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• 
Odpowiedź prem. Składk·owsklego . na mowę gen. Zeligowsklego 

Dyskusja ogólna miała cha
rakter niemal wyłącznie polity
:::zny. Zaledwie kilku mówców 
zahaczyło o zagadnienia gospo-

darcze, a tylko jeden omówił 1 warunkach musiał zabrać glos 
1okładnie przedłożony prclimi-1 ?remier S!dadkowski, by odpo• 
:iarz · budże~O'\vy. wiedzieć na pcruszone w tokQ 

Nic: więc dziwnego, że w tych rozprawy zagadnienia. 

Przemóroienie premiera Składkowskiego 
. · W · riwńerze wczcmi.jszym po- łożenia ideowe · Obozu chodzi, 
daliśmy począ~ek wielkiej de- to sam p. gen. żeHgowsk~ stwicr 
f>aty budze~owcj w Sejmie, któ dza, ze „b~z zas~rzezeń wszy
ra• odbyła się we czwartek. Na scy mozemy slę pod programem 
r>lan pierwszy wybiła się wie!- O. Z. N. podpisać'. Dał tedy 
ka mowa gen. Żeligowskiego, wyr.ai' przekonaniu, ze O. Z: N. 
który wysunął szereg zastrze- ist:o'.nie przekreśla płoly i mury 
ień odnQśni12 klubu parlamen- dzielflce naród, szuka;ąc dro)!i 
tameg-o OZN i okólnika prem. do zorganizowania wysiłku całe 
~ławo;a Składkowskiego. go narodu. Półtora roku rządzę bez skry rzeczywiście naruszył Kcnsty- a były tylko . dziełem maii!, o 

Obecnie zamieszczamy do· O. Z. N. opiera pracę no Kon I stat:zowanej większcści pnrla- tucję, to n:ewątpliwle gen. że- czym Str. Ludowe nie wiedzia• 

ończenie tej dyskusji i odpo· stytucji jako na fundamencie menlarnej i !ijlołeczcńslwa w o- ligowski działałby natychmiast. ło. 
wiedź premiera na mowę gen. :;wy<:h działań". kres1e pustki, sp0wodcwanej Ośw:adczam, że nie przekro- Podstępnie buntowano cblo. 

Żeligowskiego w pierwszym rzę Pos. -Hoffman poświęcił swo- śm:erc:ą Kcai~danta, a to jest czy km Konstyiucji. Rząd mój pów bezrclnych i karłowatych, 
clzle. „ ·je przemówienie oświetlen:u sze bardzo długo. dz!ala w kierunku sprawiedliwo v.praw~ano terror, n!szczcno mo 

Pos. Madeyski nawiązuje do regu spraw. W pierwszym rzę- Półtora roku ciągnę, jak mo- ści społecznej i mimo rozm.li· sty, słupy telegraficzne, drogit 

łle!daracri lutowej płk. Koca, któ dzie· jako nauczyciel stan~ł w gę, ze zmiennym szczęściem o- tych nc::y i kwadransów sylu· napadano na pot:cję. 
ra głosiła, ze Polska opierać się obronie · Zw. Nauczycielstwa party o autorytet p. Prezyden- acja w kraju uspakaja się. Tak Istotnie musiała to być cięż• 
musi na masach robolniczyc:h i Polskieg?, zwalc:za;ąc postaw:„ ta R.P. i Naczeln~go Wcdza, samo sytuacja socjalna, abstra- ka reakcja policji, skoro zcsta

~łośc:iąńskich. Należy tę zasa- :ie m~ zarzutv pacyfizmu i ko- Mm-szalka Rydza, a stop~iowo hując cd owych krytycznych 10 ło 42 chł-cpów zabitych i kilku· 
ilę jak najszybciej . zrealizować~ munizmu. o poprawiającą s'.ę sytuacją go. dni, w c.ałym okres' e czasu był dziesięciu po[cjantów pcranio. 

z;ednoczenie ,narodu wy~ga Mówca n.ie broni strajku na- spcdarczą i pGmoc kolegów w jeden zabity i kilkunastu ran- nych. 
ahnos{ery prawdy i pracy, a ri-ie '.lcżycieJstwa, ·ale uwaza, że · by- Sejmie. nych; · · · · · · · · To były rzeczy tragiczne, 

sa.kł~ania i frazesów. Musi ł~ . to ·reakcja n": zarzut komu: . Nie mo~ę- się zgodzfć · z g;n. O tr::g1c:znr,ch wypac!kach w przygotcwane przez m:ifi~. Roz 
'°'ws.~ć narodowy front robot- !llZmu, gdyż takt zarzut musi zeligcwsk~m, że jestem nadmter Małcpclsce nie mam iuc do U· ruchy - to cbjaw anm-chil. Nre 
~ę~, by robotnik polski nie 'Jvć uważanv za obrazę Y.1onorą. nie chwalcny. Muszę też cdpó- Iuywania. Zaczęło ~ę od straj· było innej tady, trzeba J-,ylCł 

ta~Iował 'pod .sz~andarem e:z:er- wiedz:eć . ,gen. żeligewskicmu, hu.' . Wierzy1em, że święto żoł- slrzelać. Gdyby w Polsce tak, 

onym. lub ·czarnym. lecz trwał ·s1111ob6icZV slrok jedn2mu 'Z najdzietnie;szych ge. n' arza ni~ b~dzie wykorzystane jak We Francji, istn' ała rucbo-
P,Qd SZ'!andarem polski~ i, c~uł . _, • · . . · • ne:-a:ów, cdpoWicd;tieć, .m!mo do rozgrywek .. pclitycznycb, wie· ma .~!'a~dia, to mcżną byłob7 

~ę goapQdarzem. Po]skt. z. w1ezr na . wv1taw1e że go tutaj nie ma, ale który rzy~em Stromuc~wu Ludowemu. cbeJSC Slę bez strzelan:ny. w~ 
, · Pos •. ~om~k1ew:cz, pl,'e~es · · premier nie oclpoNicdzialby, Gdy proklamowano strajk, my- ną Rządu jest, że nie przewi„ 
grµl?'Y . sejlllo~eJ O. ~· N„złozył . . BERLIN . . ~ d.tiiu wc.zonj- gdy się os•.arża go o narulze- ślnł2m, że będzie miał przeb:eg dział_tych wypadków. 
poniższe oświadczenie: · _szym popełniła na tute;szych nie IConstytueji. . . tp~kc'ny. Osiem razy byłem na terenie 

„~oło . Paylanien~,:irn~ O.~.N. ·te.~e?ac:h wys!awo~ch samo- Gdypy te zarzut! wysunął Był~ w.óv_1r;zas we rrlll?cji i Małopo!sk!, ~~ale~ tam!e!sze 
nie J~st.i n:e.będz1e s.ronn;c:t- _ bt'1S•W~ ~fo~a ~.°b.1e!a, ska- pra,ynik.poroku,to1eszczezro gdy dz1enndtl.franc?.sk.e pisały stosunki. Za1sc•a.miały ~1e1sce 
wem· ani te.z Je~~ parla-~~n.ar- c.z'!c z ?aJ'vyzsz~! w1ezy :w Ber z1U11Wbym, ale gener~ł, któr~ 0 wyb:zchu re'Y°lucp w Polsce, 11a terenach, gdzie zało~cno o

n•rm od~o,·.r~cdmk:em. Jesh o za hme „Funk.turm (132 m.). .~ówi 0 naruszeniu Konslylucji po pcrozumienru SJ.ę z rządem kręg centralny. 600 tysięcy zL 
po reku, mówi spokojnie i po zcfocydcwałem pcwrctu mego miesięcznie zarabiają chłcpi o. 

\ -,· .. -Mord . kapturo"IU -w. wi·edn·iu przy;acielskU, to to nie uchodz!. do kraju nie przyspieszać i po· becn· ę, kiedy niedawuo tmiu _ w• Jeżeli premier naruszył Kon- zesłałem we Francji.14· dn!, jak nawet 10 tys. zł. · nie m:eli. Ta 

'!, - · , • DREdm· r.o'em dak.:rdnegQ ~le.rzł•"a stytucję, to w dyby go! To zgło to było uprzednio pcstanowio. suma coś znaczy, cna rczc~i 
' u ~ 11 w sić mu votQsp nfafności, to po-. n2. · się po całym ter.enie. ' 

,, WIEDEN .. śfedz~wo, zmierza dowi s.ocj~liści p!an-owali jesz- c!ągnąć jfo do cdpowiedzialn~· 1 ·~"yi:adki "! Małopolsce .nie .Nas~ępnie p. premier ~pO
;,ce · do' wykrycia w:;zystkich cze dalsze morderstwa kaptu- ci przed Trybunał Stanu. ale n:e ma1ą 01c wspo~ego ze stra;k:em wiedział. na sprawę • Związku 
współwinnych zabó;s~wa naro- rowe. dopiero w rok po tym! Gdybym ani ze Stronnictwem Ludowym, Nauczycielstwa Polsluego, któ-

dorw-ego soc)alis·ty .Weichselber rą poruszył pos. Hoffman. J)ługo 
gera, -tr:wa nadal. - · · · · namyślałem się co ze Zwtąz· 

', Do!ychczas aresztowano 6 1· ala· I ch·1n" cz11ca· \V na Szangha1· kiem zrobić. Jednemu z po!ity-
:m.1od•rch narodowvch socjali- . ., · ków opozycyjnych cdpowicdzia 

,st6w. żandarmeria pilnk strze- Iem, że zdaję sobie sprawę z po 

:ie gra. ru'cy w· ę~1·erskie •1 w· przy-· · J · · .... k .... N k „ wagi sytut:cji i że jestem przy• 
~ a . a„oncz•• .0••1 na a~ •n . gotcwan n st 'k d t 

puszczeniu, że terroryści win- .- '7 •• Y a raJ „encra ny. 
ni zab6js:wa hędfł usiło~li· SZANGHAJ. W dniu wc:zo-1 na wysokości 3.000 mtr. poń~kim wystar~owało 30 sa- „Głos Nauczycielski„, który 
przedostać sie do Węj!ier. raj:;zym lo'.ni<:y chińs<:y doko- Wczorajszy atak lo!nic.zy ze molo!6w chiński.eh, przy czym gloryfikował czyny zaborcze, 

tr.7e.3-•wo „:awn1'ło ·~e naro nali a. taiku lo!nic.ze<ło na okoli- strony chińskie1' b.ył pierwszym duża ilość samolotów chińskich był powodem tego, że nie mo-
u. ~„ . „, • 6 -

5 głem. tolerować te1' rzeczy •. · 
cę Szanghaju. Jedna z bomb po przeszło miesięcznej przer- pozostała na lotnisku gotowa 
zrzucona zos~ała w miejscu, wie. do walki. · Tak samo miała się rzecz Z 

g&!c poprzednio stał japońs~d Jak twierdzą źródła japoń- „Płomykiem". który pod pre· 

Wvdal 1rsi11c 
Wfroi<ów śmierci 

okręl admiralski. Dwie bomby Według ·Cłalszycli !Wieści z skie, w wyniku walki p01Wietrz- tekstem haseł ticcjalistycznyeh 
zrzucone zostały w okolicy Wu frontu, rówież j'lpońscy lotn:cy nej, która ·wywiązała s·ię - =o- ,„ rzeczywistości propagował 
sung; · dokonali wczoraj ataku na Nan stało strąconvc:h 13 samolotów hasła bo!szewickie. To były 

·:' SALAMANKA. Gwardiia :y
.Una areszto."wała kierownika 
.eze:rczwyczajki„ w Gijon Lui· 
aa Gonzaleza Garcia, który 
pOdpisał przeszło tysiąc wyr;,
li6W śmierci. \VI momencie a
resztQwania pcl1lełnił on nieu· 
dany zamach samobójczy. 

Lot.ni-cy chińscv przelecieli ki.n. Pruciwko samolo~Qm ja- chińskich. · przyczyny, które skłoniły mnie 
c!o wydania zarządzeń • 

Ekscesr-antrsemickie na Litwie 
· przqbralq groźne rozn1iarq 

RYGA. Jak donosi pismo li- jąc wyrządzone przez sprawców J Katolicki „20 Amzius" infor-

' 

• b.I S :ewskie „Lie:uvos Zinios" w szkody zaznacza, że si\ one bar :nu;e, że liczba szyb ·wvbitych ,., 
flllCZRJ ! li :rzech największych prow~nejo· dzo duże, przy czym wyraia po micścit Szawle w sklepach i 

Po\VDdZi nalnych mias~nch litewskich: w g(ąd, że ekscesy te były zorga- 'llieszkaniach żydowskich orze-
.· Sz:iwlach, \V/iłkomierzu i Kłaj- ruzowane, o czyin świadczy 1~racza 100. 

LONDYN. \Vedług informacyj pedzie miały miejsce w ostat- fakt, że odbywały się one rów Należy zaznaczyć, że orj!an 
łakie nad~szly telegraficznie do nich dniach liczne cks-ce:;y anty :iocześn:e w odległych od siebie :-ządu mewskiego „Letiuvo·s Ai
Ministerstwa Kofonii, w czasie żydowskie, w których wyniku ;>unktach tego samego mias!a. :las", który nie omiia najm,iei
~vooi! t?B. Jamajce utonęło W licznych sklepach i mieszka• Z dalszych ' informacyj dzien· '.:ZC~O nawet Wypadku, celem 
względnie za~inęło 153 osoby. :i:ach zydo, ... ·ddcb wybito szyby. nika wynika, ze w Szawłach, wykazania panującego rzekomo 
St:aty m.at~ria.lne przekraczają Dziennik litewski w tytule ctdzie ekscesy te były najwięk- 1ntysemHyzmu w innych kra-
50 tys. fun.tów s7.terlingów. 300 :;wcgo doniesienia określa eks- sze, n:e został uietv żade:i ze: '.ach, pominął c."l.łkowitym mil-
osób pozostało bez dachu nad :c:y te jakc robotę podejrzaną, st"rawcóWi czcniem os!a'.nie . ekscesv: anty-
gl~ · - -. -. --c:---. _a. ·.w. tr_eśc:i" A,Q~i~sienia nlicza- ·' żY.dowo:kie na LHwY' 

Zapewniam, że w najbliższym 
czasie odb~dzie się walne :te• 
branie Związktt i przywrócone 
będą normalne stosunki. 
Kończąc p. premier cświad· 

czyi, że z zadcnvo!eniem wita 
fakt powstania klubu OZN w 
-:,arfomencie. że nic będzfo eba
wy, by Rzą'd potknął się o jakąś 
1ro~ncstke. . 
„Szczęśliwy będę, fłdy tc:!io

:lząc z mego stano,•ńska, nstą
-:>ię mfoj!:cn Rząi:łowi, <m::irtcmu 
~ skrystmizcwaną -·większość 
pcrlamentarną11• · 

Dla wyjaśnic!lfa 7abrał jesz
cze fłłos gen. Żdigowski oraz 
pcs. Hoffman, po czym C·ckzyta
no in"erpelacie i marszałek za• 
mknął P.Osiedzenie 

Każde twoje 30 gr. to obiad dla bezrobotnego 
ł 



Str. 2. 

• id ·ci pnmietn · ·go stroiku cbłopsk'ego 
Interpelacja posła ks~ Lubelskiego w sprawie amnestii i odszkodowań 

; Na osfa.tnim posiedzeniu Sej
mu pos. ks. Lub~lski zgłosił in
terpefację do p. Prezesa Rady 
Min.iJSJtrów i ministra Spraw We 
wnęfu-znyt:h .w sprawie sfraj.ku 
chłopski.ego i jego pacyfikacji 
tej treści: 

„Vj ~eh od 16 sie.rpnia ·ao 
25 s1erpnm. rb. odbył się na te
renie kiLkudziesięciu powiaiów 
w Polsce południowej, zachod
niej ii środkiowej'strajk chłopski 
<>głosmn.y i pneprowa.dz.on.y 
przez StrOillinidwo Ludowe. 

Nie b1ło zakazu 
strajku 

Władze państwowe przystąpi 1 chenne a nawet obrazy' religijne. wiatach, byłby strajk chłopski I i zaimier.wlllyoh za:rządzeń w tej 
łydo likwi:iacji straipku. Było to Na długie czasy pamięfać bę · minął spokojnie, jak minął tam, I sprawie w szczególoo,foi: 
ich prawem, a nawet obowiąz- dą tę pacyfikację g.roma.dy: Sta gdrie wł.adze nie popadły w kon j 1 Cz Pa.n P·rez.es Ra.d Mi
~ciem, bo każ~y s'!ra~k w.ięk~,zy le, pow. Ta~oiJ;>rzeg, Harta oiboik fl.ikt ~e. s~ ~adaciami, tym , ruiist~ów yzacządz;ił Slllri)we ~ledz-
1est zaburze:mem zy<:ia pubhcz- Dynowa, . Go'T'l<l po·d B.r:wro·wem bcurdz1.e1, ze stira1k wykazał na- t'wo w s ·rawie zab.i'ainiia chło
ne.go, daje żywlofom n~eodpo- Krzes·zowfoe, Pantalowice, :to- O·&ół duże dyscypliny chłopa poi f:Jw i ,;,p s rawie ms~~zeni.a iich 
w~edzialnym okazję do gwałtów puszka Wielka, Mainasterz, Sie- ::kfogo, gdyż nigdzie nie doozto ~ienia a ~iinin h po.;iągnie do 
i nadużyć, a gdy dłużej trwa, o dileczka, Sietiaicz w pow. Prz.e· do więks~ych zaburzeń na t.Ie ~cłuowlod:z~lno~? 
il.e do-tyc~y ważnych. dziedzin ży woc~, ~udałowice,. Dunkowi- ::p:cjalln~, ani. do. niszczeni~ ''2~ 'cz~· ~·na;rndził względnie 
eta pu:bhcznego, moze wywofac ce, Michałowka, Munma w pow. drog, kolei, mostow 1 urz~dzen wyna<Sr6°d · ni.;' • ·ride poszikodo 
fatalne skutki dla państwa i spo jarosławskń.m, Dźwinogród w pańsihvowych i to mimo ~nnej w 0 

' z:i '<>s';';m st t ? . 
łeczeństwa. . pow. BttC"Zaicz i inne. agitacji komunistycznej i duże- :ęf yC P~ct 1' ne i J~łom 

Y' ~terpelacj1i swoje! ni~ eh_? go rozgQryoz·et\ia strajkujących. za~ity:? nirzy~ z pomoeą?po 
dzt ·1k1 ~ł k.fakt liikwida.<:11 Agitacja i rozgorrcienie c~ w ··1mię tak potrzebnej 
s~b) u ops }~~~: aae. <>l'ks~ Wediłut< o.trzvm.n:n:ych wia;do· Niedopuszczalne lrom:oliida:cj~ Narodu gotów j~st 
d
soa . .Prpzepl~~~b1 .1a teJ l ;w.l;i. !!i r-~ I d """'OW"'"dować „ .... „,...st1'ę dla •. ..ię ICJ O O mości pqdczas żadnego strajku mft 0 U ~1!' " ......... .,. W'+ 

P
,.. .

1
• .~-eh· lCMJa ł W<I1• ek1!1 wl'"- w;i: u b 'SS • zicnych za udiz.iał w· st.rai' ku, o 

uWla~ a OpO SI 1 llKWldC> ro ofo:1czego nie postępowano Ze . . .,. 
' ł t . t. 'k tak ' g ł. to · - " '1•· • ~-.1- b 1 ..J_: P-.l f 1 ty He n.ie dopus'?lczali s1'ę podczas 

N. h d k · · wa; a s a s·LraJ~UJącyrni ~ ezwzg ę\lllue . .V'l.la;ą~. powyzsze . a .c
1 ie we o :ząc w westię Jego b:. ~k r- )' . · w,h ~ · ~vm.e, . t. 1 L _ .l . ..J _ ż 11 s~.ra,;ku mnyoh wy!troi';-eń i speł 

legalności, ami zagadnienie jego tJą<: PM ami wmnyc t nteWllil 1 oruta. nńe, ja1K p1J<Uczas ost.atme s.w1erw.a;ą.ce, e przy i:xw:ua • , ł . . d • I d ..,..1 

ceilowooci, :nie pochw.aJai'ąc gwal nych, nawet dzieci i kobiety, że go s•tira·jku ahłopS"lciego i nigdzie 
1

1 cji straikt.t i przy stoso.waniu re n11~ s· w:;zne Z!\ @nlA u ru Y"". 

· _,_~ · h · · · · h tak złośliwie nie ni<SZ!CZ{llflO mie pr-esi'i władze używały me :od :tl{!I·e-6 01 
tów, ni.szozenia mienia cudzego w nteiKwryc nue1scowosc1a.c I "' 1 • 

ani wywiet"a.nego terroru, które wywołało to ze strony chłopów niia i pra-cy ludzki~j, ja:k ~tedy. nie~o:puszcz.alny~h ~ pańs'.wie Ob?ll( !ego pos._ ks. Lubei1s~1 
to fatkty w niejednym powiecie re.akcję samoobr-ooy, co znowu W społeczeństwie pan111e prze cyw1li:rowamym, 1akun Lest P.oJ- zgfo-s~ł mteirp~·la~t,ę w spraWle 
podczas strajku . i w związku z I dało polfoji okazję do użyda hro koataru:ie, że gdyby władze pań- j :::·ka. do w'tido·mości P. Prez. Ra nia1dm1~ych kornfts~tat pras.o· 
nim miały miejsce, trz2ba stw.ier ni palne_i. I przyszło do b-agicz sitwowe podczas te;!<> Sitrajku by I dy Min. i Ministra Spr:i.w We- wye~ ora:z

1 
w spra~1e P"'G~łdaąoo• 

<lzić, :re władze państwO'We nie nyc:h za iść. ł" st.Mięły na wystQilmści z.a.da- wnę'.rznych, proszę o udzlelenie Siw:aJUJa wo nego ~.1a.sta . • ń· 
ogła&i.ły puiblicznie zakazu straj nńa, jak to było w niektórych po' wyjiśnień oo do poczynionych ka. W'Oll.}ec ludnio-sc:i pol!JkieJ. 

iku przed jego rozpoczęciem mi Polała sfe krew , 

:e.~:;;; i~gf~~~ Armia angielska odmładza sie 
wynikiem rozgoryczenia chłopów (pow. Ja!"csław) aż 16, w Ja- Doniosłe zm'"13nu na DiHZ!lnvch stano;.viskacb 
z pcnvodu Z1Upełnej bezO'W'Ocności '-·'--- d D -'-~- 4 M ·-1 • • 

'dotychczasowych sta1"ań Stron- U'l'U!llce a: YUll.1llla. ' w ttnllUle LONDYN. Ogłoszone liczącego 52 lafa, a uchodzą· I Przeprowadzenie w a.rmii bry . 
niotwa Ludowego 0 r-ea.Iizację (pow. Jairosfaw) 7• nie wym.ie- pr.zez Ministers1two W·o•jiny cego za jeden ~ nai!zdolniej· 

1 
·tyjiikiej . tych energl.cznych re· 

postulatów ludowyC'h drogą me- niaiąc tych miiejsoowości, w kł.ó zmiany na naie.zel...'l.ycb staaio-wis szych mózgów a:rmii brytyj-, form stoi w zwląz-ku z inecha
nwriałów, rezolucyj i masowych rych paidiło po jednym lub po kach armii brytyjskiej są b. do- skiej. nizaieją, armii. S:a.rszyrn genera 
manifestacyj. Był on rów.ndeż diwóoh chłopów.I '- . . niosłe i dowodzt\, że nowy mini Równą-eześ-nf.e ustąpiło z na-

1
. łom trudno było za.sto-sować $ie( 

prote.silem mas ludowych prze- Liczba ciężko Uo lżej' ra.ninvch ster Woijny nie spełna 40 lat li· c.z;elnych stain·owisik w sz~abie do ~mia.n, spowodowanych ko
ciwko ignorowaniu tych 1>0sbu1a chłopów jest oczywiśde kilka- c.zący Hoa.re Betisha energi<:z- szereg gener·ałów, lic?:ącycb po' nieeznoś:;ią mechiainiza-eji i woj 
tów poJitycznych. kirotnie większa. od tiC1.lby zaihi- nie pt'zysitąpił do zadania odmło wyżej 60-ciu lat, ktoc.zy zas~ą- ny ehemłc.z.nej. 

tych. . d.zenia dowództwa :w0>jska bry- pieni zostali młodszymi oficera- Min. H'. Bellsha przep'l'ow:t. • Gkazia do gwałtów Dodać nailefy, ie ~bici to tyjskiego. mi. dz?.lłC swe zm:any, które za• 
przeważnie ojcowie licmych ro- N t< • ł · t • · k b • d t ł b' 

Chło-J bowiem polsicy, zor~a cl.zin i że umie:raJ"ącym uflrud1t1ia Sir Cyryl Deverell, liczący a O.so przec1ę ny wie w I iW1er zone zos a y pnez ga 1-
J:'„ s 63 l"t" m·"r .... „ł ... k po'ny 1• głów do~·ódz'·"<e sztabu imperlalne- 1 net b_ ryfYJ'ski. a zwfos:zcza przez 

iuzowani w tym Stronnictwie, oo nawcl p(}J'e&.anie się z Pa- """• - <Jl,_ „ ~ ""'dowodzA szef s t bu un' go armii brytv1'skie1' znitony zo \premiera Chamberla:ina, W'Sf"· 
uwaila.1' ą się na.równi z inin.ynu· nem Bo~iem. 1' ak to ~da!t'Zyło się """' .,,cy !Z a • ~ 

s P"'·..l"lnego ołan to ~a s~ał z 63 do 52. pił na· dro·gę wręcz rewo1!ucYJ'• 
obywatelami Państwa PolS\kiego w Kasi:noe Małej, gdz.ie kapela.n ..... „ • po~._- · Y na 81 

za pełnowarrościounmh obvutail:e podcza.s 
1
·azic1y aJUtem możaro- nowisko przed 18 miesiącami, Min. H. Belisha zam~ena ró· i· ną, uchyla!ą.c całkowi-cie wzstlę 

•• r - ' •• -~"l' zaledw' ł · · · · t wnież powołać. do Ż"""ia spec- dy starszeńs. :wa i ""'""Suwa1'ąc li jako ci, którzy razem z in.ny· ....,.,,,,., przy trupach i polli<:1'i mu· . ie, z w a.sne1 in1c1a ywy , - .. , ·· ,„~ .zre ygno ł weg t ... 1· falnA gene·ral1sk„ rad<> strategi· I lako wa.lor sta.nowiAcy o pQ~·"" mi warstwami społecmymi wy· sfa.ł zaopaiłrywać umierającycli. ;r. wa .ze s o s a.~ow .,, ..,, "l' „ „. u 

walczy.Ii i obrcnili niepoclileg- ska, aby uczynić miejsce dla czną na wzór islnie;ącej we łanlu na naczelne stanowiska · 
'fooć Ojczy;ziny i bronić tej nie· Masowe aresztowania młodszego wiekiem. Francji Najwyższej Rady Wo· I w armii cei::hy charakteru, U· 

podległo.;ci są zdecydowani - Zamiast niego mianowany zo iennej. mysłu i zdo11lości. 
cz;ują się po przewrocie majo- Równocześnie z. tą ll!kwii.dacją .zo•stał o 12 lat młodszy gene-
wym pokriywdzeni pod wzglę- rozpoczęły siię w cza.się strajku rał major lof'd Gort, doniedaw
deni praw t>olitycznych, ograni i po sitra:jku maoowe airesztowa na ptk. w armii brytyjskiej w 
czem w tych prawach przy wy· nia wi1llllych i niewinnyoh, na· Indiach, którego min. H. Beli
borach samorządowych i do ciał we-t ciężko choirych ja!k nap. pro sha przed dwoma miesią.cami 
padame:ntarny,ch, odsuwani od fesora U .. J. dira Kota, rewizje dopie·ro powołał na stanowisko BUENOS AIRES. - Przy hu l ziemi, zasyp·ui~ pracujf\<eyęh 
wpływu n.a rozwój państwa i w za bracią i t. zw. pacyfika.cja, generalne~o sekretarza Mini· dowie nowej ko•lei podziemnej robo~ni!tów. · 
wysokim stopniu ro.zgocyczeni, podczas ktocej zwłaszczia w P<>· sterstwa Wo·jny i przekonawszy w Buenos Ai.res, prowadzącej W ka1!astrolie tej zgmęło 
'że clla tego, które!_!o uważają za wiatach: P'l"zewo1"sk, Brz'O.zów, się o jego zdolności i energii, ie stacji kolejo·wej 11Contitu· dwóch robotników emi~ran~ów 
swego wzywódcę i który ~h w Jaroisił;Siw, Buczacz niiszcrono be.z I ?Odniósł od razu, z pominięciem ':ion" na tor wyścigo~, za.wa- p·o·lskich: s•a.nis-ław Kukła i Jó 
roku 1920 wezwał skutec211lile dol myś.lme sprzęty domowe, uhr.a- stuS1Zeństwa 20-tu generałów, Ida się fedna ze k1an, przy zef Ma.zW'e~. 
obrony Ojczyzny, nii{? mogą się nia, pościel, na.rzęd.zia rolnicze, do najwyższej w armii brytyj- j czym obsuinął się o·groml\Y blok 
doprosić amnestii. śro•dOCi żywności, naczynia ku- skiej godności - szefa sztabu i 
---------~--· imperialnego. . :m·e„ 1eln1 or·ara b~1· ~ 1u!i·1 

K • k• • d • s I Loll"d Gort, obejm'U1ąc ""wie- l r.. • ; . .._ _M j\ 
fOI le IJ051e ~:enle ena U ku lat 51 stanowisk()' szefa szta· SaraWlY skazt Dl na VJfZf~ me 

Dokonano wuboru komisu1· bu imperialnego, bije swym wie 
• • kiem wszyisłkie rekordy i jeS'Ł 

~ c.zoraj o(ll:iyło się plenar· 
ne posiiedzenie Senatu z jed
nym punktem porządku d.zien
ne~o, to jest wyboru komisji. 

Na wstępie marszałek Pry• 
stor odczytał zarządzenie Pre
zydenta R~litej o zwołaniu 
Senatu na sesję zwyczajną po 
qym w krótkim przemówieniu 
wyraził wdzięczność pod aAre· 

sem narodu bułgarskiego, któ
ry okazał tyłe pomocy w odszu 
kaniu naszego zaginione.go sa· 
molo tu. 
Następnie marsZtiłek zapropo 

nował skład wszystki:h komi
syj na bieżącą sesję. Propozy
cja marszałka została pruz 
Izbę przyjęta. Na tym posiedze 
nie zostało zamknięte. 

najmłodszym geni:rałem na tym 
stanówisku w dziejach armii 
brytyjskiej. 

Ponadto min. H. Betis.ha 
wskrzesił skasowane o.cl wielu 
lait stanowisko zastępcy szefa 
~tabu imper-ialnego i z.nów z po 
minięciem starszeństwa wielu 
innych, powołał na to stanowi
sko płk. sir Ronalda Ad.ama, 

. 

Brak iednomvślności ro klubie · o. z. n. 

WĄGROWIEC. Swego cza· I między nimi do ostrej wymiany 
su w Goispowie pod Wągro·w· zda1i, a nas'ępnie do bójki, pod 
cem doszło do krwawej bijaty- czas której Andrze;c-zak ugo
ki, w wyniku której postradał dził nożem smiertelnie Michal
życie syn właściciela majątku skiego. 
Właci'ysław MichaLski. 

W karczmie wszczęli awantu 
rę, a później w domu robo~ni
::zym d:waj robotnicy 18-le~ni 
Edmund Andrze;czak i 20-let
ni Henryk Karoi!ek. Aby ich 
uspokoić udał się do domu ro
botniczego Władysław Mic~al
ski. 

W drodze napotkał obu a· 
wanturników, którzy zachowali 
się bardio agresywnie. Do~zło 

Zanim przybyła pomce, Mi
chalski zmarł, nie odzyskawszy 
przytomności. Obeen!e zabójca · 
i fejo towarzysz Karo!ak, któ· 
ry ncdże~ał do zbroani o·d,owia 
dali przed Sądem O!m~<l'owym 
na szsji wyjazdowej w Wągro· 
'\\l'CU, 

S~d skazał Andrze!-:'.!!aka na · 
5 i pół ro!m ·więzienia, a Karo· 
laka na dwa lata . 

·Wriaśnia to oświadczenie 1as1a Tomaszkłe..,ricza Czworo dzieci splol!eło ir~~~cem 
,W <łniu wczoraiszym 'ukon- ralnej. Znamiennym jest, że du, podczas gdy inni właśnie • · · · b" -

stytuowały · się prezydia posz- jakkolwiek przemawiało wiel~t owe posunięcia przyjmowali W ogn:u przez Sie le r ZUie I:. 51Jlm 
c.zególnych komisyj sejmowych mów~ów członków grupy pa'l'- bez zastrzeżeń. BYDGOSZCZ. W mie:scowo 1.fo 5 lat, 
oraz w niektórych nastąpił już lamentarnej O, Z. N., to stauo- W tych warunkach zasługu- ści Graniczna po·d Mroczą, wy Dzieci bawiąc Ślę p;awdopc 
pod.ział referatów. wiska ich wobec oświadczeriia je na sz-czególne podkreślenie darzył s·ię straiszny wyp:-.dck, :.!obnie zapałkr.mi wznbciły p 
Największa praca czeka ko· wicepremiera Kwiatkowskie~o oświadczenie prezesa grupy sej w 'wyniku któl'lzg·o P'oniosło żar i zu'm o·;feń ::;poslrzeto·I\· 

misję budżetową, która w usta względnie polityki rządowej mowej O. Z. N. posła Tomasz- śn':·:erć czwo·ro dzieci. dz!~ci sp~:Jnęły żywcem. Zdo" 
lanym terminie musi przepraco byłv bardzo różne. , kiewicza, który z naciskiem Otóż ro:ln.ik Brach udał c;ię no jedyn!e ttra ·~ować w czętc 
wać preliminarz. . \Vystarczy P'rzecież przypom podniósł, że grupa nie ma cha- wraz ze sw~ żoną w pole, pozo dc·m m'.1z.sz,b~ny. 

W kuluarach omawiano wczo nieć, że niektórzy wprost wy· raJ
1
{.teru partii, c:z.y stronnic~w~ s~aw:iając ."' mieszkani~ bzz. o· Trafczna śm'.:::ć d:::zci wy· 

raj poszczególne wystąpienia powiedzieli się przeci·wko po- po11tycznego w sc1słym tego słr t '"'te>k1 swmch czworo n:s1-:tr.1chj wołnla ,v-:trz-:s~·~c-:? wrażenie 
pQsłów; J?..Qdczas dyskusji gene·. szczególnym posunięciom Rzą· wa znaczeniu. . dzii~ci w. wieku od 4 miesięcy w całej okolicy. (H} 

~-"'""'"~ '!t „. - ~ . -. 
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QI,,{" ... r. „ rron g ~a mnr:zm 

politqczn.a zez at ki ofiar katastrof 9 otniczer 
ltlUll ROO.NIKóW W SEJ.Ml'E 

o:r~;: p~:~~:. z~·:ow~kf:;:~: odnalezione przez polską komisję w górach Pirymu -
~=*'i:~~x;:i.~~~mr*e~! Załoga i pasażerowie zginęli w momencie katastrofy 
gw. · Luc:(1::.o żolL~-JIW<tik·i ma wygl~ć P~I,ska k-ą.mitia„ ' tec;hnic~a · wła.dz s~tarnych sze.f służby f p~eró!'· . • • . I dc·chod:ze? . na miei.~cu v.ypad· · ~· 
d:r.u.g:e wie'.Jk:e ir.:z;cmów:cnie. wysł.a..na do Bułgaru celem prze : san1'.arne1 m. Sw. \V/rac.z, dr. Symacja, w Ja.lueJ znalezio· ku po·wra.ci do Sofu, gdz:e za· 

ZJAZD LtmO~COW prowadzeni.a dokładnych de-cho Rajczyn Nes.:orow. ao zwłoki wyjaśnia, że. śmierć kończy swe czynn{)·ś ·;:i ·wspólnie 
W. dm'.iu .12 gi:u..rin:,<L Ir.. w W~· dzeń w spa-awie wypadku samo W dniu 2. bm. oibie komisie wszyetltlch 6-c~u osób na::łą?Ji- z komisją bułgarską. · 

vLe przy ul. T:ri:.1.11gtU1~ta N1" 3 w lc.ka.'u lo:u Dc.u.g!as SP-A. JS po ~zy- w towarzys~wie w.Ojska.polfo'.i ła róvn1oczc:foie z katns~rofą Poseł R. P. 'farnowski był, .:' 
St.r.o~~ivia Pll"a.cy, ctl.h~di?JA s:ę b d b ' f l dz ł ~;.a~ s:lI'Oa:iriico!iwa. Ludowe.go W<ij. yciu 1n!a 1 . m. do ~eisco- i grupy robo!nJków po orsow· :2.m.C etu, co slwier i również przyję~y przez pTemiera i in:ni· · 
WMszi.:..w1:1k:-ego, WIQ<Śei Sw. \Y/.rac;z;, wy.rue.zyła nym tilarc.zu górskim do:arły w swoim pro~okóle le!rarz, :;:ra spraw za~rankznych Duł"'. 

J;.,~ z:. L~a~ .mo.tma ~11~k~ć nić niezwłoc.z.n.:e w góry Pirymu do koło godz. 14 do mie!sc3. wy- wch~dzący w skład komisji. '1arii Kim:seiwanowa. Poseł 
~y,::i;;.i p~im..-ę~ .S...r.~o·ctwem ~~I wlos!d Popo'\va Łą!ta, g.dzie na I pad.ku, polożonego w górnch Zwłoki ofiar katastmfy ze Tarnows!d złożył na ręce pre~ 
~"':~ę aoo~izb';z,:j Piracy z;a.c;.e- wiązata łązmość ze z;najdiull.\· PirYtllu na zboczu szczy~u Mo- względu na trwdności ich prze :n!era imieniem Rządu pols!de

Na ~::il~:3 rcfont p~~YO!ll1Y wy- cą s:_ę fam kom:.Sją bałgars!::ą. załowski Rit na wysokości tranispo·rtowania z.ostały zfożo- go podz'.ęko~anie dla rządu. · 
!il·oru tr"'.;ę-d1uf.ą-:y P.r::::i:s NKW. s:i:~- \V/ shfa.d foo®~·)i buł.garsk!ej 2550 m. ne w leśnym s.u.ks:e pc.aifaj w1adz pańs:wowych, wojcko-- ' 
r.lio!>w.a LU1dow.:~·:i p. Mr::o~ej Rr.>aj. wchodzą ze s·:ro.ay wc•:s!l< io•'.n!· Komisja technicz~:i przy ba- mie)i·::a · wypa.dku pod osłom\ wych i cywilnych Bułgarii za 

STRCNNNICTWO NARODOWE czych ~pt.. Timr.:zmw~iki, ppor. <laniu ro.~llit~~o samolotu znn- polic;i, sk<:.~ z.ostaną pr.z~wiezio :::fiarność, ohazaną przy pDszu· 
\YI i;w<'.~1.t ze> rol·J~;a,c)=i s'.ę św~ę To:ef, ze s~ro6y proi~mraluiry 'nzłn w ielfo szczątkach ,.;w•oP ne do $w. \Y/ra<:za. · '.uwa11iu zagin~one!.!o polskie~o 

bm.i i ,m::-s~ivrymi z.:im!ipami p:z:ez lu·d S~oj~ro Slefanow, ze strony\ trzecb członków załogi 1 3-ch · Komisja po przeprowadzeniu samolotu. 
111>U:, S•!irioau:-łic·~wo N :::io-d-o.w e · p:-nr· 
gc•~-o.wiu;a <Lu.tą a•foc;ę p:Jo!erowa.nfa. 
sk~epóv1 tyd·o~k.ich, 

AJkoj.a ta cbe.;im:.: siwoi;ą &tiał::fa.o
&:::'\ óałą P-0~1!tę i już w tym k:::.wn· 
ku prz.ygcfawywa.ne i:ą dalte:k.o i.dl}ce 
iu!rultc;e. 

Zamach bombowywSza 
FRAKCJA REWOl.UCYJNA P. P. S. 

Oi<di?i;ały bren.owe tej a:g~~ii 
w ·os-to.mi.eh czasaoh m::sowo p.-;i;.echo
~ b~ d10 ~b,:Cm Zw•'..ą21k6w Z:i· 
wod·owydt, bąt:ź h':! do kl:.c•:iwych 
Zw"~::!iów Z::w-0d.o.wych e. P. S. Stąd 
mowa wn.:&s•k0iwać, h fa .onig'..ś ~Ilia 
o:)fm.zaoja t!·opr..:owio tc-pnie;e. 

podczas triumfalnej defilady wojsk japońskich 

Odtlzfoły Zwi~u Fraik.o;:i. Rew•o"u· 
ey)mj P .P. S. rc·~Y'.l\'Zały s:.ę w Sledl 
cacll, w S-okoto:wle P-0diL 4 H:i}n.ówce. 

OSTRE W AI Kl PCUTYCZNE 
Jak dono~z:.ą kore::p-:inden.oi z p:o· 

w:noj.i p:m'.oędzy St.ron:ctw·em N:rodo 
wym, a Stron.n.:.c~wem Pr.a.cy tOtCZI\ 
~~ ?li'.'.!arle bo;e o wpływy n:i ma:y. 

Strcn.nictwo Narodowa w swe.i p::i· 
ey a.g'.1lacy!n.ej pomaw:a · S!.romin.ic-tv.•o 
Pracy ji:ikoby było OlllO Oi)3.!ll:OWa.Ile 

przez: masoncrlę. 

czy DCJDZIE DO POŁĄCZENIA? 
M!od.zi'.eż D<1mokratyc=.a, p::r.rosta· 

iąca pod w:p1yw.tm t. u.v. n:;,pra.wy, w 
myśl ciy:-ek~yw. j:ik:e %::P'adły 11oa o• 
;La.m'.ttn z;; eidiz:e, p:owa.dri o·ż}"\vJon.e 
r0izm:nvy % m!0o:k:eżą ~dy1tal:s.!yaz:· 
tą na r;i,zh ohoćby tvQkio n.a. ter~e 
wymz.ych uez;e!ttil . 

Gl/ELDA 

SZANGHAJ. O g&d.z. 11-tej 
(czn.s lo~talny) rozpoczęła się 
w części koncesji międzynaro
d:n•.rej w Szangba.ju parada 
wojsk japońskich z okazji od
n!esionego zwycięstwa. 
Oddz!ały wo!Ek ja~ońs·kich 

poprzedzał oddzial policji bry· 
tyjskiej. . 

W pobliżu jedne~o z wiel· 
kich sklepów chiński<:h na Nan 
kinrcad na przechodząi::e od
działy japońskie rzucono bom
bę. żołnierze ja1Jońscy na~ych
miast rozpro~zyli się we ws:r.y· 
kich kierunkach. 

Jeden z chińskich pollc;an
fów i sprawca zamachu zosta
li zabici. Brytyjski polic!ant o· 
raz kilku żołnierzy jaTJońskicb 
z.os'.do rannych odłamkami 
bomb. 

Pą.rada wojsk ja,,.ońe!dcn za
kończyła się o godz. H-tej. 

Dnr!zys &~l411d~-a 293.50; Bzrl:i:n 

1 

LONDYN. Z Szandhaiu do
(s. pn:e&at 21297, ktl!Pr:.o 212.11): B~u- noszą: Pochód wo~sk j~poń· 
ks~fa &9.SS; Gdań.&k (s.pnze.d.:U 100 JO, 1 • h · ' k 
ifuam,o 99.CO); He~ 11.63; L01n.dyn s uc . z?rgaruzo':'any na ~na 
26.36; Nowy Jork 5.27;~ (eip~dat zwyCtęs~wa, ktory wczora1 ra
s 2~. L."1lipn.<> 5.26~11): Paryż 17.94 f,siprz.e no przeszedł ulicami Szangha
c·~ż 18:0?• kupno 17.79): !'ra~:i 18.57: ju w dzielnicy . międzynarodo
T.a-l Av.! (siprzedu 2o> 43• ku.pno wej spowodował szereg incy-
26.29); Wu:deń (:prudu 9~.20, lwpn.o d ~ • 
93.80); Zuryah 122.os. en.ow. 
Pap!~ pro:im.~owe: ~ 3 ~proe. pot. Na ulicv Nankińskiej nieda-

p:em. ia:meoL I em. 7::i.7::i,. II em. leko wielkich ma~azynów wy-
75.00; 3 roe. P'~· prem. 'l!ll'W>:stye. b hł '· d w'. . 
sr.'l'liowa em. 55.50 _ 86. 75, II em. ~c. a pe •. ar.;'-· , , innym znow 
e4.50 - 85.50; 4 p:<o.c. paM:~w. JX>ż. m•.e;scu 1&1us C!unczyk popeł
b-:i.n.!l:i~dacy;.n.1 (wlęoksz;z) 62.0a-:::-62.25 nił w obliczu przechodzących 
(d.~ol:me) 61.00. - ,61.~5. woisk japońskich samcbójstwo. 

A.kcfe: Badc Po...EJu 107.75; Wa.rse?. W • • 1 • d • • 
T:nv. F:ih:-. Ct.tlkru 33 50; Węgl.el 25 2s rerz;1e, 1aK!ś cu z~te~ec 
-., 25.33; L':;pop 54.75; Stvachowice wyrwał Ja,onskiemu zcłruerzo 
30 !!3 - 31.00. ·· · wi fin~~ i zlamał ją z okrzy
. Te.n.den.ej~ d~ de~ dla po.tyc.zek Mem obt•rzenia pod adresem 
fl!l.~~~vowxc·h. ~ • L:isł.ow ~a.Q.a.wnyd:i JaTlończyków. 
1 dl.a akc;1 moCIUe1sz:a. C d . u zoz1emca tego areszto-

RADIO w:;.no i osadzono w areszcie po· 
licyjnym, ~dzie przeprowac:!za-

ne jest śledztwo. Narodowość: I sposób zaiście w koncesji euro J pońskiej policji konsularnej. 
jego nie została dotychcza~ c ::·~·:1skiej Szanghaju: , Sprawca zam·si:hu zostd za. 
stalona. I Sztab japoński poinformował bity prze~ P?licję miejską. Woj· 
_ "!I cdłu~ zeznań naoc~nego 

1 
władz;e koncesji międzynarodo I ska Japonsba o:oczyły . kord·o· 

:.iwiadka Jncyde:it, do ktor~g·~ I wej i fra.n~:.i.skiej, że 3 ł:m. pTze nem grupę domow, sl~ąn r~uco 
~osz~~',_, p

1
odczas po~ho~~ wo,,s~ m::szz.ru;ą uHca::ii a;ddzidy ja· no bombę. ~a?darmena wo1,,.ko 

,:J.pons~.c . .i przez c!zieln:.ę m~ę pońslue dla uczczenia zwy:::1ę- wa przeszUAU,e ·domy. 
dz~ar~dową, miał przębieg · stwa nad wo;skami chiń:;!dmi. Kola japońskie oświadczają, 
-:c.s i:ę~~Jącąy: , Oddziały ódilu;ące sldadały że za;ście to świadczy, iż prztl 
er Pcu~cn Kore~czyk rza~ił się z piecho:y, kawa!erii, artv- ciw;apońska agitacja w kon:::e
:..ranat ręczny, • ktor~ prz~lecui! lerii i woj3k zmotoryzowanych. sji międzynarodoWtz.j i francu
ponad maszeru;ącF wo1s}t~1 W czar.;le ddhlady nad kon:::cs'.ą s!dej nie wsfała powstrzymana 
11 wyhuchł P<?

1 
drugt·:J & sthrcruj e }:.0 przelatywaily samoloty japoń- wbrew Li.cznym żądanom sztab~ 

wnny, ran ęc iz~c ap~-n- k' · · k' 
k• h · ł · i j .Jl_ g oli s 1e. 1apcus 1eg·o. 

J Ie zo merzy eu.ue o p c-
janta. Około ~·dz. 13..40 ndeznany Jeżeli władze kcn.cesji nie • 

Polic!ancł chińscy nłezwlCK.'Z Chińczyk rzucił dw:.e homiiy dilremnią tej ngllacji, wówczaś 
n!c za!;trzelili zamachowca. na wo;.ska japońskie. Wybuch wc;ska japnń~kie zmuszc;.ne zo-

Otic;alny komunikat ja poń· j ranił trzech fołnierzy japoń· staną d!> patrc!cwnrua koncesji 
ski przedstawia w na-stępujący skich i jedne~·o policjanta z ja- eurc?_le;!lldej Szanghaju, 

Dobitny trói2łos oskarżycielski 
w groces:e Studnitkie10 o zniewage mrez. Starzvńsk~ego 

Drugi dzień przemówień 
sl:ron w piroozsie o znicsławie· 
nfo prezydenta Warszawy Ste
fana Starzyńskieg.o prze.z Stud 
nickiego upłynął w dalszym cią 
gu poa znakiem mów cskarży· 
cielskich. 

Adwo•kat Skoczyński, rzecz· 

Fr. Paschalski. w administracji pańs·~w9weJ. · 
W pr:z.zmówieniu tym poru· Tró}gł.os oskarżycielski wy-

szo.ne z.oogtały zagaóaiienia, ':lie padł pod każdym wzg!~ciem bar 
tylko łączące się z obecną go dzo dobitnie i bcgato reprezen 
spodarką prezyd~nta Wair;:za- towana ława obrończa hę· 
wy, ale i ca~okształ:em dz!ałal- dzie musiała włożyć wi.zle wy 
n<>ści izgo na poprzednich o:l- siłku, by wrażenie mów ookar· 
powicd:zialnych stanowi<Skach I życieli osłabić. 

nik oskarżyciela prywatnego w ---=----mm11111 ________________ _ 
długim przemówieniu zohra.zo
wal cdok~ztałt działalności 
przełożonego stolicy i wykazy-
wał, jak bezzasadne i krzyw- hk {WlErlHI frótla t~itiskie 
dzące są ~arzuty, sta~ia~-2 , HANKAU. Według informa- dywizje chińskie w p·ob!li:iu 
~'l'zez. o-skarwnego Studnickle· cyj ze źródeł chińskich, marsz Kaingyin. Potwierdzenia tych 
.,,o w Jelk>. broszurze. , • Japończyków w okręgu Sz:ing- wiadomości z 'innych źródeł je· 

SOBOTA, 4 GRUDNIA 

W godzinach P~po·lu<lni·o~cn haj - Nankin zos'ał wstrzyma- 3zcze nie ma. Donoszą równ'.eż 
z;aczął. przemawiać . drugi zj ny. Mówi s.ię, iż Kwanghet zo- że Japończycy na tamie w po· 
rzecznikow oskarżyciela adw. stał odebrany przez wojska bliżu Kfo.ngyinu założyli miny, ----z;;mai_a:11 ______ ,_ _______ ... _____ chińskie. · natomiast poza tam4 leżące oo 

n>. - ··- I - I B"'LU GLQ· WV Również posuwani~ się Ja- la minowe, założone przez Chiń 
• JTQ:Yl.JlR, Da V ~ pończyków wzdłuż . Yangtse zo czyków, Japończycy niszczą. 

_,.... R siało za~rzymane przez dwie 

- . ~;o:c·sK\NA 
iI ..-J. •.w-t„...! V„ 
~ ;;µ~-. AA""o>JIVW.(. ~ 

PRZYPRZEZIEBIE.NIU 
GRYPIEiKATARZE ~ 

loty sterowców do Amer~ki 
te ~ą przez Ntemry wznnwfone 

·W .ASZYNGTON. Re~ularne 
przeloty sterowców z Niemiec 
do Stanów Zjednoczonych bę
dą wznowione na wiosnę. 

nów z;edn. uchwalił ustawę ze 
zwala;ącą na sprzedaż mono· 
polizowanego przez S:any ga
zu helium tylko dla celów han· 
dlowych i naukowych i to jcdv
nie dla komunika~ii b~zpośred· 
niej ze Slanami z;edn. 

6.15 „K<edy ra.n.ne". 6.20 G'mna&ty 
'ta. 6.40 M'ti;7.ytka (płyty). 7.0() D.zien· 
11~ po«>anmy. 7.15 Mwzyka (płyty}. 
'3.00 Au.d}"Cja dla. S'Zfkół. 8.10 Pniec· 
wa. 11.15 Aud}"Cja d!a szkół: Śpiewaj 
ny p'.osen.kii. 11.40 '-"~:µa.r.dci imS".iru· 
mZ4l!talne (płyty). 11.57 Sj'lg111ał cz:iau. 
t2 .03 Auidyo;a p:ił1Uid.nl·owa. 13 (}J -
15.30 Porz:erwia. 15 30 W:l3.ldom„ści g.o· 
ftJo-darca:e. 15.45 Tea.tir Wytab.-. dla 
d.zjeci: „~zy~y M:ikua Z:.pałllci". 
16.15 Re-c:ital &'la-zyipcowy. 16.50 Po· 
g1d·ar.h dtt. 17 OO Nabo~tis-IJ\vo z 
Osbre.j Bramv w Wi'.mi'-e. 17.50 N-ln 
p:"Og.<~m. 18.{)0 Wiadomo~ ~rto· we. 18.to Po~a·datlłka s.połeOZllla. 18.15 
S.?nv.~dti:lkJie p!e~ Ludowe (\płyty). 
18.30 ~:-am na ju.bro. 18.30 Audy~ 
c)a &la \Wt. 19.00 Auidv'Clja d:la Pola• 

i"uQ:!n:.1 :~:oo:,,o~i~o l;g~i~Ml~do!~ Slusarz D"drab1·a1 monetr 
20.45 D'li~.n:ik wie-cz. 20.55 Pogada.n· V 
ka. akt. 21.00 „Ż'Y'cie o.Le jm roi:na.n· d i · I I 

Wynika to z formalnego po
dania, wniesionego do depar
;amentu stanu erzez ambasado 
ra niemieckiego Vieckhofia, któ 
ry prosi o pozwoil,enie lądowa -
nia dla zeppelinów na ziemi a

Nowy zeppelin, budowany 
dla tej komunikacji, wykańcza 
ny jest w wielkich zakładach w 
F riedrichshafen. 

sMi" - pa.ro-dća pow. dJ,a do•NSłają· g Jl ua uero a na li'kil manie '· 
cyoh p~i?nek. 21.15 Mwzyka tan. p ·..i ·..i • ł eh ... _ 1. 

merykańskiej. 
Jak wiadomo, kongres Sta-

22.50 _ 23.0-0 O·f.e .łii'le wfa.domości. ?"Zęu sąuem przys1eg y w ne przez n.iego moo~y są '4A 

13.00 · K!~zA::v!. (płyty). ~~~~~ śl~.!!::~ ~:1~~n~7J:~hie~~ !!:i~~ qozruchr wś1·ód studentów żvdóvi · 
14 oo Pa.rę 1nfo~m~eijd. 14 os Pro-g•ram wy oska.rżony o fałszerstwo mo zdania była mennica państwó- b · h ł 
l;!l j'W!i:-o. 1410 mwo·ry Pro.l<<>fiewa. nel 1-z;ło.fo.wych. wa w Wairszawie, któTa oirzekła, Il ra ~ ODYl . przez IJrJfes ~na w Kanedzie 
15.10 Plcg~d•::.nka a.kt. 15 20 MUJZ.yka 
bMta folyty). 16.15 _ 1800 P.rzerwa. Na r~zprawie Go~ółka zł~·żył że po·d0raibiaine monety są tak do WINNIPEG (RanaC!aJ. W tu 
13.0!) Ifo111Cert soL~~!c>w. 1850 MUJZy· sensacnne ze:z.name. Ośw~ad- s0lio0nale wykonane, że tru~ je tc1;..sz.zj St. John's Technk.11 
ka L~a. tp!ytv). 19.55 żv-ci-e kult!111· I czył, że cierpi na ma.nię podra- o-drt>żnić 0°d prawd'Ziwych. j Scholl wybuchły rozruchy 
ra~m ~obcy. 20.00. - 22.?0 Prz~~a. bia.nia ro·zmaitych przedmiO'l:ów Sąd przy&ięglych skazał fał- wśród studentów żydowskfoh, 
2.?. .00 '\VJ',""1:-:!0<:n'lam·_, s.zlko~~ O JCS( C• • • ł l' • 
ri. 2215 · z~roa:Sł s-11.J<Dowy. :n 15-1.00 7. gipsu i me .a. 1, w tym 1 mooet. szena rnoin~t na dwa. i pół ro- dctkn:~~ych ośw'.:::iczenięm jed 
M.'llllSyh łeikb i taae<'uia (p1yiy). , '.Z:azna..czyJ rów~e,ż t~ ~d.rabia. ku wi_ęzi~ nego z profesorów; „ 

„Nic dziwnego, że was HitL~r 
prześladu;e, skoro nie umi.?cie 
uszzi.nować wstaw krajowych", 
Obrażeni stud:mci cp'.'ścili sa 

I ~ i t'•rządzili burzl:wą c!.2mon• 
s.tracjic. 



. J adr?:0iia n•api•sała list dio Wilkt0tia i Dla ~dWiro!11.ej sbl"Ol!liie 
lroper•l Y podała n.a.z.wioSko, które jej stlę p.mypadikow.o lli3'5unęło I 
Ea myśl: Iwam Pokrowsiki. 

.... 
* 

&. "' - ... - .......,_ .• ,. 

Jadzia nie wiedziała oczywiście nic o kolejach 
jej listu. Nie wiedziała leż o lym, że adres k lóry po· 
dała na kopcrc:e przyczynił s2ę do uśmiercenia 1;ie· 
winnego człowieka. 

burga ... 
Drugi wartownik wyciągnął się równo jak słr11• 

na. Jadzia przeszła obok, jakby nie zauważyła tyclt 
ludzi i weszła na podwórze więzienne. . . 

Szacunek i bo;aźń, jaką zauważyła w oczach 

I wartowników dodały jej dużo odwagi. Poczuła się 
pewniej w swej roli. 

I War.ownicy zostali w mig powiadomieni o lej 
„pe'.ersburskiej damie", klóra przyjechała na inspek· 
cję do więzienia. I W więz:eniu zaczął się ożywiony ruch. Jadzi 

I przedstawił się jakiś urzędnik, podał się za inspekto· 
ra i zaprowadził ją do poko;u naczelnika . 

j Naczelnik Obuchow przyiął Jadzię slojąc. Na 
ustach miał słodkawy, miły uśmieszek: 

Przypadoek 2!"zą d.ził , t': w Om.s.ku miitOOZkal na1UJ0zycicl o 
tym SoaJillym 11taizw:isoku, pode:r=y paciz wł-adt:-e o d?l~1!.a.!l!ltC(ć 
~o~cm:ą. Cen~.cll' pooz!owy z.1whd•omii·ł ~ll:?f.a och::1azy o liśde 
Pclkiroewsi!oego, aiaa-owamym m g.ra.n1kę i ten ka=ł lll3IU<::1Zycida 
lllre&?J ~owa.ć. 

Szef ochrany huknął pięścią w s ~ ół i krzyknął: 
- Jak pan śm'.e pode;rzewać kogoś o roz· 

myś~ne podanie pańskiego nazwiska na kopercie? 
T? 1est typo~vy wykręt polskich bun'owszczykćwl 
Niech pan me bu;a, pame Pokrowskil My się 2'a 
do0brz~ na tym znamy! Pam:ę'aj paµ o jednym: jeśli 
pan me wyd~ tej osoby: l~!óra len list napisała i wy· 
słała, poczuie pan sku :lo lego na własnym ciele!... 
Nauczy się pan śpiewać jak płaszekl... 

I - Po<:zytu;ę to sobie za zaszczyt. .. proszę ..• -
I pod::unął Jadzi krzesło. - Pani o ile się nie mylę 

przybyna do nas z Pe '. ersburga? 
Jadzia v1yjęła papiery i wręczyła naczelnikowi 

Rzucił na n:e wzro.!dem i zwrócił jej z powro'.em. 

Dyła pewna, że list zos'.ał odesłany na mic'.sce 
przcnaczenia i z nlecicrpliwoś ::ią oczekiwała odpo· 1 

'Wiedzi." 
. Był dokładn·e poinfcrmo•wany przez oficera Ja· 

kowlewa o pochodzeniu tej damy. Przejrzenie jej 
papierów było tylko form - lnością. 

Zas;tJ"aszony, schorow~ny nauczyciel machnął 
bezradnre rękoma. Zapewniał szefa ochrany, że nie 
ma żadnego po'.ęcia o takim liśc:e ... że nie zna lej 
osobv, która list nanisała„. . 

Nie pomogły jednak żadne tłumaczenia nauczy· 
ciel a. 

Szef ochrany miał swój wypróbown.ny sposób 
na wydobywanie zeznań. 

Biedne150 r'okrowskiego „zmuszono" d·o wyda· 
nia osoby. Srodk.i, którymi się nauczyc:ela przeko· 
nywano 1ivły tak „owocne" że nauczyciel bierze drżą· 
cymi rękoma p'.óro do ręki i podpisuje pro ~okół 
w którvm podano, że list napisała niejaka pani Jan· 
son„. Bezpośrednio po tym dostaje krwotoku płuc· 
nego... · 

- Gdz:e mieszka ta Janson? - pyta się go 
obecny urzędnik. 

Pokrowski rzęził. Nie mó!5ł słowa wydobvć. 
Machnął ręką i zaczął ciężko oddychać. Nieszczęśli· 
wy kooał. 

Policja rozpoczęła poszukiwania za podaną ko· 
b1etfl o nazwisku Janson. 

Poszukiwania nie przyniosły pożądanego skut· 
ku. 

Szef o<:hrany chciał się nrzekonać o wiaro11odno· 
ści zeznań Pokrowskie~o. Zwrócił s lę do jedn;l!o ze 
woich PMnocników i kazał sprowadzić do ~icbie 

nauczyc:ela. 
- S!rnnał jeszcze w n-0cy wasze błahoroclie ... -

usłyszał w odpowiedzi. 
- Snkin syn„. Pośpieszył się ... nie m-5gl tego 

zrobić kilka dni później - złości się szef ochrany. -
Teraz wszvs'ko przepadło„. nie mamy możności do· 
wiedzleć się, kim jesl ta tajemnicza kob!efa, k'óra 
gra w tym mias ' ecz!m ro.!ę „rewizoora" Go!!ola„. Pies 
parszywy.„ nawet śmierć z::i.b:era ich w tej chwili, 
kiedv są naibardziej po'rzebnil. .. 

Tajemnica lis'u nie zos'ała wyjaśniona. Szef 
ochrany za~rzymał ~o u siebie z zamiarem prowa· 
dzenia cl :..lszego śledz'wa. 

Pc·s'.aM•w:ła wychodzić na ulicę tylko w razie 
konieczności. Domyślała się, że w takim mieście iak 
Omsk, gdzie p·rzebywa bardzo dużo więźniów poli· 
tycznych, jest nie mniejsza ilość ~zpiclów. Każja no· 
wa twarz ściągała na siebie uwagę tych ludzi. A te· 
go się najwięcej obawiała. 

Miała wnrawdzie wszysHcie swo;e „pap'.ery" 
w porządku. Uchodziła lu za damę z wyższych sfer 
pe'.crsburski-::h, wolała mieć się jednak na b<i.czno· 
ści. Głupi jakiś wypadek może jej zepsuć całą do·· 
tychczascwą robo:ę i narazić na nieobliczalne przy· 
kr eś ci. · 

Raz jeden odwiedzi tylko więz!enie ka~orżni· 
ków w Omslm. Oficer który przybył z · nią razem do 
Omska onowicdz'.ał na pewno naczelnikowi więz:e. 
nia o osobie, k'óra przy;echała z nim razem i k'óra 
ma lis~y pc·~cca;ą::c od urzędnika minis:ers~wa spra· 
wie dl· we.::. -::i. 

Odw'edziny te równały się jeszcze jednej raz· 
mowie z Tadeuszem. Jakżeż r: c-~ła siedzieć w m'.e· 
ście, gdzie jest jej na;drofazy Sokół i nie wi dzieć się 
z nim, n'.e pafrzeć w jego n:ebies!de oczy? 

Podczas odwiedzin tych b;dzie s!ę mogła· jedno· 
cześnie zorientować czy jest jakaś możliwość wycią

ł gr>ięcia Tadeusza z w'. ęz ! enia już teraz, czy is~nic;e 
jakaś droga, którędy móglby uciec... · 

I Po kilku dniach trnby ~u swe<fo w Omsku ubrała 
się elegancko, zabrała ze sobą list uwierzy' cJrua;ą-

• cy; wsiadła do dorożki i kazała się zawiezć do 
I ogromne~o więzienia omskiego. · 

I Nawel dozcr·::a przy bramie musid być powfa· 
domiony o tym, że do więzien; a może lada dzleń za· 
wi!a~ jakaś ważna „figura" z Pe ' ersburga. 

K'.edy dcrożka za;cchała przed bramę więz:e
nia i war ~ownik zauważył wysiada;ącą z niej elegan• 
cką damę, s ~ anął sz'. ywno, zn:erud10miał i wzro· 
k;cm pełnym szacunku pa:rzył w stronę zbliżającej 
się. 

Jadzia musiała ukryć uśmiech, k~órv bezwiednie 
ukazał się na iej !warzy, kiedy pomyślała o lym, ia
ką minę przybralby len sam czlow:e!t, gdyby wie· 
dział k im ona jest w rzeczywis '. ośd? 

Trwało to tylko jed:-ią chwilę. Snowafoiała od 
ra·zu, wy;ęła papier i podała dozorującemu wartow· 
nikowi. 

- Kło to może być? - Myślał pułkovmik, pó· 
nrażr>iony w swo!c: ambicji. Kto to może grać rolę I 

. „ G ' ? 

- To.„ to„. - mamro'ał dozorca, pa'.rząc roz· 
szerzonymi o~zyrna na pieczą'kę minis'.crslwa spra· 
wiecll:wości - proszę„. proszę bardzo ..• 

Z:idzwonił. Po kilku minu ~ach brama się roz· 
lwcr7.vła. „rew•?:ora ogQl.a . „. I 

Do'ąd panow<>.ł w je~o 111!eście sno!cój. Nikt z ze· 1 
słanych ani mieszkańców nle ważyf się na podobne 

• kawały. 

War'.owni!c zwródł się clo otwierającego i wielo 
znacząc••m łonem powiedz'.ał: 

- Przepuść wielce szanowną panią ... z Peters· 

I - Pani chce zwiedzić nasze więzienie ... proszę 
bard":o ... będzie nam niezmiernle miło„. 

Zaczął ją oprowadzać po wszys ~kich koryta• 
rzach, n:e pokazu'.ąc jej ani jednej celi. 

- Czy mogłabym obe'.rzeć i cele? - zapytała 
się Jaclz:a tonem, k tóry nie zniósłby odmowy. 

- Cele?„. Pani rozum:e„. przed kilkoma dnia· 
mi przywicz'.·cmo nowy transport katorżników·„. 
W celach jest z tego powodu nieco duszno ..• My· 
ślę, że„. 

- Nic powinno być ciasno ... - powiedziała Ja· 
dzi.a Jonem prawdziwej inspektoorki, okiem „rewizo-
ra" Gogola. . 

- Przysłano nagle większv transport... musia· 
łem ich rozsadzić po celach... "0 tygodniu wyjadą 
w dahzą drogę.„ w~edy będzie na pewno obszer· 
niej ... Większa część przybyłych zostaje odesłana do 
Irkucka ... 

Na::zelnik Obtt<:how rozkazał jednemu z dozor
ców roz~worzyć kilka cel. 

Jadzię uderzył kłęb przesvconego p1>~em i ludz· 
ł kimi wyziewami pow:e'rza. Więźn'. owie siedzieli je· 
I dcn obok drugiego. Na twarzach niektóry<:h z nich 
zauważyła krople po'.u. 

Jadz:a zwicclziła już szc:;naście cel. Tadeusza 
w żadnej z nich nie zas' ała. P OT)rosiła, by ;„j 
otworzono jeszcze jedną celę. Ale i tam go nie było. 

Nie wiedziała jak pos'ąn!ć. Chciała konie<:znie 
zobaczyć Tadeusza, nie mogła jednak rozkazać na
czeln;kowi: 

„Prrrzę otworzyć celę w której się znajduje ka„ 
torżn:k Tadeusz Orliński". 

\Vięzicnie liczyło osiemd·desiąt osiem cel. Nie 
mogła żądać od władz więziennych tego, by jej 
o'.wcrzvć wszys tkie cele. Nie chciała się zbytnio na· 
rażać. Takie pos'ępowanie mogło wzbudzić u nacz~l
nika newne pode;rzenia. 

Była niezadowolona z przebiegu inspekcii. 
Przykro jej było że nie mogła zobaczyć Tadeu

·sza. Po wtóre stwierdziła, że z tego więzienia uciecz
ka będz:e n:emożliwa. 

Naczelnik natomiast był z wyniku inspekcii bar-

! 
dzo zadowolony. Dama z Pe'ersburga krzywiła się 
wprawdzie, nie -czynlła mu jednak większy<::h za-
rzu'.ów. . 

\Y/:eczo·rem udał się d-::J rcs~auracji Sytina. Za
jął mie;sce przy s!oliku przy k'órym siedz'.al wśród 

I 
innych szef o<:hrany miasta Omska - pułkownik 
Grobow. 

· Dalszy ciąg jutro. - *'*' 'iii 
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Mężczyzna ?dslwczył ia}t opa' skhni2~iem: I - Dzięku;e ci, Karolu. Pan 
rzony. Franciszka p·owtorzyła - Nie Małgorzata, a1e Czę- len omyl'ł s:ę w numerze poko· 

''Nl
·e ":tz•ru'am S~.a - M -~ '""rzalall blednąc: stochowa się zgadza. Było to ju, wszccił tu w ciemno·ści i za-

• . w a 'i ._ _sU - Klaudiwzu, trzyma.ro rękę pierwsze mo;e engag~m~nt t.za nim zdążył się ·Nyinknąć, aby 
· Mło.da ż.ona hrabiego Pietrzy ka. · • na dzwc·nku, abv wezwać służą tralne. Następnie pracowahm mnie nie przestraszyć, obudzi-
ck~e~·o, która jeszcze przed trze Bylo to na początku jej karie cego. Proszę położyć kasetkę w kabarecie jako sztukmistrz łam się. 
ma laty występowała na des· ry, gdy licżyła 18 lat i występo- z powrotem do kufra. karciany, al1e i po·za sceną zbyt Złodziej ukłonił się i, zwraca 
kach Opery, jako znakcmi:a wała jako statystka w małym le .. - Szan-ow~a pani, nie m.ogę zr~c~nie m'.lnipu~owałem karla· ją<: s·ię z uśmiec.h:!m d<. hrab)z
śpiewaczka Francfozka z:embiń alrze prowinc jonalnym. Pazna- 1e1 ~o.strzec 1 m:e m9~ę zrazu- m1, I dostał.ei:i się za .kraty, a go, rz.2!d: 
ska, zaraz po opuszczeniu jej ła go i zakochała się w nim. Na m ce. skąd . pani mn~e z;ia --: PO t~ to ruz zupełnie stoc.zy-1 - JC's-.zcze raz proiSzę o wy
poko;u hotelowego przez m~· zywał się Klaudiuzz i w teatrze rzekł. Klaudm~z, ~zuc.a ;ąc 1edwa łem się na c:.no. · baczenie, ba·rdz.o mi przykro, 
ża za•snęla. Nagle wyrwał ją ze grał trzec!o-rz?dne role po·dob-j ~ne 1asno • mebieskioe pudełko - Głos zo0sfał ten sam, co ale m'.mo tej idiotycznej sytua-
snu podejrzany szmer. Otworzy nie jak ona. O jego przeszlości 

1 
oo kufr.a. , . . . poprzednio, uwodzic:elski i ej! pozwoli pan, że się przed..sta 

ła oczy i u;rz.ała w nikłym świe nie wieole wiedziano, a wszyst· I W. te} s~me1 chwili .~~zczyz bardzo męski - pomyśla.h Fran w1ę: Gustaw Strzępiń~ki. 
tle latarni ulicznej obc2g<> męż· kie dziewczęta w t•eatrze ko·cha na osw i.cthł . l~~pką 1e1 tw3:!?:, ciszka, na ~los zaś rzekła: - Rzekłszy to, ukłonił się Po 
czyznę, który za'mował się jej ły się w nim. Jak ona była wó- p.nygląaa! się 1c1 przez chwuę, To ws.zystko nie interesuje raz cirugi, zam:erzaląc wyjść. W 
walizami. Po pierw3zvm pn~· wcza·s dumna, że właśnie ją, naj a następnie rzekł: mnie. Naciskam ~uzik„. tej samej chwili do pok<iu wbie 
rafon:u, które przez kilka chwi! młodszą wybrał. j - Małg-0·rzata? Ach tak, już Zfo·dz:ej zbliżył się do niej i glo 4 służących, i ujęło zło0dz)2. 
paraliżowah jej ciało, zacz~ła Trwało to tylko jeden mie- ; wiem wszystko„. Mał~orz1ta, rzekł błagalnym p.losem: ia za ramiona i wypr·owadziło. 
jas,no za-stanawi ać slę naci sytu siąc, ponieważ przypadkowo u- 1 teatrzyk ,,Gw'..azdl" w Cz'i st.o· - Prnszę, n'.12·ch pani teJ!o Hrabia u.siadł na krawędzi 
acją. Pierwszą myślą było wez· słyszał ją je(,zn z artystów war chowie„. ~am dobrą pamięć.- nie ro·bi, jestem stracocym czło łóżka, ujął drżącą rękę żony i 
wać Karola, klóry spał w przy· szaws!tich i za jego w3tawienni · ~ było to 1uż dawno. Wó,yczas wie·1<iem, złodziefom, szulerem, rzc!d: 
ległym poko'. u, ale zaraz zrazu· ctwc·m za.stała zaangażowana ieszcze bylem t. zw. uczciwym hochsztan1erem, ale gdyśmy się - Słyszałem całą waszą roz· 
miała, że jesl to nicmożliw·oś- do Opery. I m:mo wszystko, co człowi ekiem. znali, byłem inny„. mowę Mo.glem pozwolić mu u· 
cią, gdyż opryszek z pewnością n? tym na:stąp :!o , mimo za~hwy - Tylko ~.ez ~entymenfal-, :t-hgle serce Franciszki prze· c!ec. Ale ten opryszek kochał 
jest uzbro;o·ny. tow, p·owo-d;e·~ta, s!awy, me ~a nych ~.oen, ~~~ panie - rzekła szył okrutny ból. Drzwi przyle- cię, ,:!dv miałaś 18 lat, gciy by· 
Na~~ e ku sw emu oszolomie· pomniał.a te1 męk.'l~J twarzv, me cs!r~ Franc:sz.-.a. - Proszę po: iSłe ~o pokoju otworzyły się, zło· łaś chyba naojbairdz!ej uroczym 

niu, gdy zloct:o::ej zapal i ł latarkę 3apommała Klaudiusza, który· ł·o·zyc na stoi to, co p~ze;d ch\~l cizbj nie miał czasu uc!•ec. Do stworz~n:,zm 'la świede, a mi· 
etektryczną. by za :rzeć d·f') wnę· nhccn'.e plondr-ował jei wdizy. ln wsunął pan do lewzi kieszent. pc1rn:u wszecił hrbia i przekrę mo t·o, zapcmniał twego imie· 
trza wal izki, poznała go. \Vpraw \V/spom11ienia te przebiegły z Nie nazywam się też Małgo-rza· dł k~ntakt. " nia. Te~o n'.e -nogłem m,t wyba 
nzie W c '. ~gu tych 10-11 lat ?łyskawiczn!l. szy~l~ością pr~·e~ ta. . . . ~ Co t.o ·znaczy Franciszko7 czyć i dlateg·o wezwailem służ. 
postarzał s · ę o.n o 20, kruczo • 1e·1 oczyma. Gdy me wspomnien Złod.z121 po5łuszme wsunął rę - zapytał, a rzuca:ąc wzrok na bę. 
czarn: wło~y .pokryły . się na unvała się.' hrabin~ is:łębok<' I ~ę ci00 kie.szeni, wyciągnął hry· b rylant.fiwy d:arl-::~ . dodał - \VI odpowoecf·d Fran,..;szka ?o 
skromaoeh s1w: z1:ą, a m-mo to j wcstrh..,,h .1 rz<>1da połJ!ło.sem: ? 11 ~ owy diadem i poł5' żył go na I "zczur ha.telowy?. Zaraz wez· rąco poc?J.cwda sweao subtel· 
ro.znała go na pierwszy rzut ()- - ::- Kla.udi~zuJ ~:Lole. J~~o~ześ.~ic -~~dal._ ~ w~e. .,:~,ę,_7 - . - . Jiego małi·onkt 
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Osłamion9 starosta kartuski Czarnoc i 
stanie przed sądem, oskarżony o liczne nadużycia 

1550 Ko0.rona.cja Da.:b:lol'y Rad:z:wi!Hów 
ny. 

1836 Siłycr:l!ly M~fo:it w s·pr::nvle nie· 
po·d::eg!oś-::i Tow. Demolmi.tyc.:z
n.::go w P::.ryż.u. 

N!emałe zainteresowanie bu- I Jak wynika z aktu oskarżc- złotych, nie licząc „drobnych" I dzielone do jego cal!rnwilcj } 
dz~ obecnie bardzo charaktery- nia, Czarnockieca zarzuca się pożyczek od osób pr /~'atnych nie ko.ntr~1owanej dyspczycJt; 
s.iyc~ny proces, '~ k~órym w ro- ~rube sprzcniewierzerua, doko i instyh,tcyj publicznych, zamy- c.z:rn~-ck~ ~zerpał . r:eln.yml 
h c::;,{arzonego s:an:e były sta- nane w kilkunastu Wfpadkach kających się kwotą 1:; tys. zło- garscianu p1em~dzc., !don~ by ... 
r?•St:l kartuski Jerzy Czarno-c- i to systematycznie cd roku tych. l; przcznacz~ne d .~ .bc ~ robo t.., 
lu. Proces ten odb~dzic się w 1932 aż do 1937, to jes~ do o- Najc:ęższym bodaj zarzutem nych, popełniał_ n.rnnyci ;i przy, 
najbliższy poniedziałek (6 gro- s~atnich chwil jego ur?ędowa- prze.ciwko Czarnocki mm jest dostawach P'rodu~dów rolny ch: 
dnia) w gdyńskim Sądzie Okrę- :tla. fakt, że źródłem dcirauclac;1 do Gdańska! brał ~3.masbv~"' 
gowym. Suma zdefraudowany ;'a kwol były pieniądze społeczne, któ- n~ ł!1pów~1, . wyb1 ~r:ił sob1~ 1935 Z1'\·:a.."'C'.e t:mowy blUlld!owej z 

N>m11~:.lllli i z.:.ko:i=nie WlO~l!IY 
ce!ncj. Spr:i.wa p. Czamo-ckiego się- ::.Ięga prawdopodobni·~ 40.0CO re traktował jak fundusze pny "!1~1.lue zahcz~u na ko:;~ ta PO" 

,Ja lat b::.rdzo dawnych, clzlw- orozy, narazi na ~zko·oę cały rP..ZYn.OUIA: 
Gdy n.a. św. D.llrba.~ę b!a:~o·, · · •·-,I 
L'.~~t2 ;1".m.1, j:i.k zi.!icto. 1 

n:ym jednak tr~fcm wszystkie szereg instycucyj s.połccznych W: 
leg:> wy-czyny pozostały jako·ś rodzaju PWK oraz popełnił ca-: 

Sw:ę:a D::irb::e>a po lo0drl'e 1 • w ukryciu. ły szereg przestępsi.\·.,r , z ' k ló„ Dot:? N:::cl:!er~·e po w::d:~e. Wiadomo, ze w młodych la- rych ciągnął dla siebie duże k o.., HU!fl.C~ \"'/IE! men 1 UDZI: 
T:.ki:> rclilr.m:i. Po z:.m:.chu na kró 

hl J em.::•go III e.:::g'.c'.!:~-.:·ego, c!·o·~co.:a
:ne.,•:> w r. 1 'i'·Ji:> p:-zcz n:·ej.a.!tą r.fołgo
rz:t.ę N:-ch:,'.c:a. P':-ZY p::ir.•ocy z1wy~łe 
go s·:c?owc~o r.o:b - wlaódciel po• 
l;O'.ssk'c.j goq>:dy cimi' et.::11 oo we;®c:o
w1'::h ck;;v.fac:h s.wcg.o ku:.:'U, t~i-111.a
p:G: 

~nch przehulał cały majątek, rzvś::i materialne, 
pczcs!awiony mu w spadku Uzyskane tą nieuczciwą dro„ 
przez oJca, nastę!Jnie jako sta- gą kwoty wydav,rał przede wszy 
rcs~a n:c3wieski dokonał wielu stkim na swo;e prywatne życie 
nadużyć na tzkodę pow;atu nic ponad stan, na częs te podróże 
świe:::kicgo, jednnk zawsze tak wypoczynkowe swo;e oraz Ż.fr" 
pc:rdił się urządzić, że mimo ny clo Z:ikopnnego i Kryn:cy, „Tu tr.•::ma o·~'.ll!-:hć w'.do::.'.2-c, na1e

b;cy tlo i::.::ż:t, p:-zy p::.mocy k!ó.rcg·J 
M:i..Łgoo:-"111!.1 . N:d1c'.oJ.:i cho~ała z::.mo•· 
dować kró'.a". 

kilk.i.kro'.nych dochodzeń dysc·v Często też widywano aulo P• 
p:linarnych, wychodził obronną starosty pod kasynem w So.po"' 
ręką. ta-eh. Jasną jest rzeczą, że pro„ 

W ro!m 1932 zosfał p. Czar- ces star·osty kartu~ki ei;o, zaró 

\ 

no::ki przenics~ony na stanowis wno ze względu na jego osobę, 
ko starosty powiatowego w jak i okoliczności, tov1arzy::zą-
Kar:uzach na Pomorzu. Od ce jego „urzęc!·owc.n.iu", w zbu„ 
pierwszych chwil swoich rztl· dziły wielkie zainteresowanie 
dów p. starosta ta~t pe.Mafii się nie tylko w Gdyni i na Pomo-< 
zab~p:oczyć, że usunął od swo rzu, ale i w całej Polsce. 
ich poczynań ws7:el!<.\ kontro- Na liście świadlców którzy 
!~ i ~rząd.ził się na swoim tere· Na zdjęciu naszym nowy hontr torpedow!c~ polski O. n. ~· będą zeznawać w' ty~ procesie 
rue, 1ak kacyk. „Blyskawlcn", który wszedł do portu wo;enncgo w Gdym. znajdujemy szereg osób z3.jmu~ 

-~ Skradz·1onv · adw.okatow; sk!5rb ~~:.bPi~::~;~~:i~~~ - Il U pomorski p. Kirliklis oraz b.; 

~~~ę~ PO wieru perroetlarh Wlódł do \Vłiśdc]ela staros.ta me>rski p. Wendcrff. -

Przcil pewnym czasem lwow ! jęcie przestępcy i wydał go w Nfa mogąc znaleić łupu Fu:r-lP (Q)~~ fl (b sik.ieniu adwoika.towi ck. Nuss-1 ręc2 policji. dy, post.anow1l zwa!lić winę na 
~ 1'2n rem nr@~ baumowi s1kr.ad:ziono kilkadz.ie- Po pew.nym czasie Fedorczuk fonę ?..amordowainego. No·sił się 

_ ~- C2J t.ę.,...tslS~tR!2J siąt tysięcy złotych. Kradzieży j znikł. Poli~ja wszczęła decho- z z:uniarem wycofania z depozy 
\ W(lU..~ -tak cLokonał znany. włamywacz Fur dzenla i usitaliła, że został on tu sąc1owef!o łusek znalezi·o.nych " wnlo'kJ.:IYfli,Q „,., efa .• Furd.:i zami.erzał przeclostnć I .z:amordo-w.:iny przez swetło bra- I przy z.ahitym i pod.rzucić żonie 

A?~;:: ...... „„.·:::~~?,:.-. na. mq4 ~ ce.lu ~~wiązał. ko111ta:kt z prze- 1 jące~o po. stronie rwnuńsil~iei: ją o?wi.nić. _ _ I 
d,1~·~ ·b ."!.•, I -- .: -,;--7 -<:- się z łupc:m do Rum'Ullii. W tym 1

1 
ta Ołyksę F edo.rcxuka, ~ieszka Michała kairaibin i w ten sposób 

f.~:?,~~::.·:-:~:-:~·:: :~~:~:::~ ~yt:n.ilu·~ ~chał~ Fed-0or-;zu- 1 B:a<:ia .byli z ~o·~ w zmowie 1 ~1e zd·ołał jedin.ak wprowa-

i pI'ze~iębieniu s:fosu
je się tabletki Togal. 
!ogal powoduje spa· 

,„„,:.,:. ··· .„„,„,)DEALNll: PRZYl~GA iki2tll z m1e1s·oowości pog:ra.rucz- nueh się podz.lehc łupem zło- dzić w czyn -swych :zami.arów 
't!,łJ.i.i,=:··~egi~~!~{~~~g~~ ne! ~owa. Fedorczuk z.go- I dZiLeja .. ~?Y Michał wydał Fur- pcmievro.ż zootał aresztowany. ' 
cm·~:·;:,:::·~ dzt!.ł się za pewną opl.aitą prze- dę pcl.i.c1i, Ołyksa zamo.rdował Po a.rcs:z;to·waniu Ołyksa . .1 a ll 1 n prow~~~ć. F ~rdę przez. granicę, I ~o i z.a,cz11 ł . szttkać pieniędzy \V z.bie1l z więzfani~. Ui eto J!o ie-

cie pozrue1 się rozmyślił, wolał 1ego o.~rodz1e. 1 , dnd{ po raz d:rugi. W między-
o•trzym.:i.ć wysoiką na.~rodę wy· czasie wdowa po zimo.rdow.a -

" -- - - "" -' "" ""'"""""'przez •dwokat.a za u- !jl·~Mo)~r nym. Mfoh•le, któ1'l p~i.a~a ! ._,, ___ , ___________ ,_,,,,,, _____ ,,,„„-. ___ !:m ~ - pieniądze zabr.a:ne Furdzie, rue- 1 

lat 6ft ~'"'le 
11
.- ~·?· ·· ·. _ -~ - ~.t.r.ożnie vrydała je w restaura i 

Jfll!IUI nt•l6W. wohandz'fe... ·~ ~~·-~· . CJ·l i za to Ją arcsztowa.no. I 
• 1 • ii . . . W końcu pfaniądz.e sikradzio- 1 

Handel Z Drzeslkodam•I · t qw·-~~ ne adwcik.atowi wródły do nic- : 
~ ~ ~o. Ołyksie Fedoirczukowi grozi 
· " kua śmierci. I 

łZJH: uCholerrc1na rozmowa11 

dek gorqczki i przyno· 
si ulgę. Tabletki Togal 
stosuje się w dawkach 
po 2 tabletki 3 r>azy 
dziennie. Do naby

·i:--• .,; 
cia w aptekach. 

~" 

( A.E.) Pan Boruc!i Kadisz u- - Cholera nie jest przeklen- p d Pl • 
znal, · że ma dosyć pieniędzy. siwo/ Wie pan co by było prze- lUkfUSGWJI crom ora n1a z11c1·ow1 Wobec tego po:;fanowil odpo- hleństwo? O wiele bym powie· · cząć i sprzcc!al swój sklep Na- dział: „Idź pan do cholery". Slba~zek W lońzi 
tanowi flozcmbf!rgowi. - Ja mam pójść do cholery? I Zl1'kw'dow2n1 Ro I fa Ne Ds n n i1 Jednak już po paru dniacli - Po co? Ona sama do pana r: 11 li u 
swobody zrozumiał pan Boruch, przyjdzie! Pan masz iść do P.olic;a łódzka po dług.a-trwa- ------------------------"/' że baz sklepu smutno 1"est żyć, niej? Nie myśl pan nawet 0 ta- łych <>h•S!'!"""ac,:ach 1' d"chodzc- z · „, s 

k• h hl -• „ " . w.ę.ua tokrótka. Z:ia.;omy Pani w::..nsu. \V ob::one1' k'..:is:oe O.:e wy1ra: Wobec Cze~o o•:w•z'edz:ł pana Na ic rzeczac · · h l·t "d ~ , · t b -'- p · Lu. L b ·' cł:z.i ~ ~ „ • niac z 1 {Wl ·OWilla WY.tiWlll ny :m.w;o aru:ą bi. u :, też " bę · ·e Pan. I\ized wyhcl!'cm n.um::i:u d o na-
lana w ~wym dawnym interesie, - Wcale nie myślę! - iach- dom schadzek w ś:ródm!eściu. :iab:.a.ł jesz.cze n~e te·d.ną. P.rawd;;ilw.ie ' sitęp;ie~ lioolerii p:<>:izę s :ę z.\l ł os·:ć do 
i odtc:;d pze:;fadywal tam od ra nql się pan Rozenberg. - Ja ·W dniu wczorai"sz'Tm pe>lici·a jesZ1cz.e nie kochał. Tę, k~ó•ą p.::.w· mnie: W.anzawa, Piusa XI 37 - s. 

d 
· mys·z„ tufko ,.„,_ zarobki' ze sk/e 1 dr.Uw:e pok.echa, p·J:m:e Zl:i żonę. Pa· Str:.pion•, Pie.r . .:~ .d·ze , klc>:c &: ę Pa• na O Wieczora. "< •1 ' wit W.tarlfnr>ła clo lukSU.S·O'-''e~O ' " • ·1 L 6""' •• ~ ni j::st w tym wypa&u wyk~uczo.na. oo sluezmie n.aJ.2żą, o a.o · erze Pa.n., ale . /lafuralnie pan Rozenberg pu mziec bk h li ' m!1:?-Szkania Do·hrzyński<:h przy Wyj-d·~.e p~: za mą.ż za 3 lata za zu- dużo energH i wyG:.:iku bz.dzi:.e b Pa• 

zlym ohiem spo:1lqdal na natrę· - aro i? - westc nq pan ulicy Sródm:c;iSkfoj s. W miesz pztn!e ko.go i1ruH?!!•J. Bo'.t:i!ą n~gdy Pa- na k~·zfow::.fo. W p:zy-::dym ro!rn za: 
ta, ale cierpiał w milczeniu. Bo·rucli. - Pan myślisz o za· lcaniu tym poza dcm2m sch:i- !)li cie bęcliz: e. Poz.a tym b~·d.zi"e Pani m:es:zika Pa.n we wła.:l!lym m::s:1ka~ - roL i.ach? Cholerę br,dzi"emy mr·e ubhg:.h ~:ę o p:-:ice w s..,,.,,:i~u. kló· nfo. Na p-:s:i.d.z:e pn1os·!an:e Pan. Wy 

Pewn"!!O razu pan "oruc'· Jr.: • ' d 1 dl • h "d • -„ "~ JJ „ li, nan;e _Rozcn!nrgl zet a wyoranyc zna1 owa· :ą Pani leż wzy~·ka. mów:ą Pan.u, mt:Jlll: c ;Ga.ą si'ę z..::rob<ki< 
czy:al lJaze:ą i r.~iralil na wia- Pan Rczenberg zbladł ze ło się jedino·c~zś1:i~ coś w rodza Wlc::ik ł.f. 5. Z.:py!·u.ie Pan cu.y wv- a!e w koń.oo zat.rzym :.,; ą PaJl.1 , S y111 
domo3ć, że Poface grozi epide- W-~cz'nklos'ci'. ju .biura p•O·srecm1ctwa dla do- :łra na do'.•arówikę lu.b p-:iż\llCl:i!tę i11- poo.2lost:u:o:e jesz•::iz.e p:-zoz j aik.iś okres l [ l • • · - " h dz 1 p 1 wcs!ycyj.ną. Z:.!aił P::.n je.dJll.:.k j)':zede oz1s.u bez. pracy. mia c w ery, ~tora fZrasu1e w 1e - Co znaczy .h~dziemy mle- mew s~ a ::: t. .cza tym w o- mną, :ie P:11kk:e po::yc:e m1łicń~·!dc K~li--~::.nin 56. \V/i.cm. te zdob ę:!L:o:·e 
dnym ~ /:rajów sąsiednie/z. li"? _ wrzasną!. _ Co za 1 ka'lu oabywnły s;ę sądy pel~- ;cs.l jed~ym p:.smzm u.d.:ęk. Zat aćł P•an samodizfa'.lllo3ć i sb:;t:dd m · t.e-

- Uś - mru!mąl. - Chale- ,.my"? Ze pan siedzisz od rana bowne sutc.nci;ow, na kto· Pan też: ż2 jes•l Pan oz:łowidciem ner riaLne u~:i~·ną zr.:•:icmcj pc.p:::w:·~. J :!sl r r l D b zynski i.vvst 0 ł w wowym i wybucli•:nvym, alą wyfaoo· Pan pom}"S'l•:J W)"Ill, rzw'.i!r„1111, a p~zc de ra. do nocy W sklepie, to się pan u- yc. 1 ·o:,: · J . ęp wa w·u.:•2 s : ę Pa111. j ~ d yc:/ e w cle.mu, m~- ~zys~1k:m p:accwi·tym. Ko!.~·d.zy ra· 
Pan I'oz:mbcrg drf!nql. ważasz za mo;ego spólnika? Ja rolpt arbdll~a. '-~ . l'ł . oz.ąc i O.:e ra'I: b:·:ii.c żJre . k.J·b'2tę ucz wo-dowi za.zidrics zr.zą Pac.'..! i s·'.ara.j1' - Jalz się pan wyrażsaz. pa-

1 
go kupiłem od pana na własność ona 'l·O ponc;a usta ·: a, z~ ·C:.wą, s:z.czcrze P::.nu odd:.ną. Czy p~a- s:ę Go <>ciz.cmć p:·;:.d. ,.„1:;.~c:.:i::!.zm. 

nie Kadfoz? U mnie w slzlepie czy na s,-:>ółka? Nachaln.v pan ie Dobrzyński pos:aC:a w mieście !!1I1:•2 Pa.n n.a p~aw·dę L:-zi ::c : ą ż.o.n·ę po- Pra~cę!•:1by :Zll ws•z., :l!:.ą cenę P::11v:i u~ 
nl

·„ wolno używać takie/i wyra· 'I sfos' / Ilfy b~dziem.v mieli chale- cały szereg lupanarów, które o ś'..ub:ć? WyaztUw~m how: em. b ta bę s!m!ąć i w tym c::'.1:t i.-;.'.q<1u·'ą . p.„-e-"' ł: · ł .1 _ l'k "d · N d~e żY,ć, .~od P.:.n·U jct'.r:i.:.'k j::~ !.i s : ę łożen:i jed.i:.::.k uzma'ą Pana p•:.:q. Wy zów. rę z fo110 rWepu? Jf y? Nie żad- •ZCllte W t:uze 1 ·wi U Ją. a me 2J1I1:m ·, sp-::w:i wy~o'C'<: ona p:-zez gn Pa.n. ma=ą s.Ullllę n1 lo•'.cor'.i:. Ra„ 
- To je~t brzydki wyraz? - · na r.!.y! Ja z r.ie~o b~dę mial tym nie s!cończyh się jc:;zczc o:ok1L;a~o·ra. 1::.k d fu~·o i:ik . cłu10 a._-~ u!m.: :: tr.n:. ć . 

zdz:t:J;r ti? 
71

an Eoruc!z. -:!1oler~, panie /'( adisz! _ pr::cstę!'cz:i clzida'.noś5 Do· P:.n n.: e z:.p::.!l.u.;e I'.1d ~c.!:Ją 1 m:: po- L'da. Op-::.co WU1;ą P•.:JJ.:i z1'.:rn::'.!:1."0Z1e · b • 1 • z • • · ~~::ra s'. ę o h:-rmo::h• w. p :ż•,•.· :u r:i:.: ł- m,-, ·1· 1' c·L„ć ""'~"·'c -~ '· k.rz ' ~~ _!lic! Pb,k:zy wyraz! - ae- X _ rzyns.nc.g·e>. nr-ny w sw.:ec1e - .., - .,,.. w.., -- ,„ ·1 - '·"';:~ Y\\-ov ~ 
l 

-_, , d d ;b 7ń•.!;'n , rJ:e p·M;•1.!,d„·.'~ wvgr:in cj. :•oh:.e, któ~a .i:s·l ~ a.?:r..1 5 -,~.z::·:;m cd-:la„ n':ru:owal sf.? pan flozenberf!. - Pan Eoruch poczu się no- rzZSLęP'czy~ po P"C:!· an:mc!;! II. Ihl:he>r. \'l'J.:,d zfałrm P .::L"':i w o- "·" 1 z:vip:łir..:e 1z e 7·•lu1u,_ę r.:3 lo1 
Cholera mnie b(dzfe mówili [(Io tknięty nyrazem ,.naclzalny„ i „Papnś" c1 ostarczał „t·owaru toc•z,: n'u !ei k·c-b~: '.v . k'.ó.~ ą P::.n ko- \7:::-m, ż ? z:im:?.r s.w c>j P~n wykon 3 i 
pana nauczył takie przellleń- ckf.PrO'l'al srrawę do sądu. prawie Ż'.? efo w:.zystkich do· cha. Z::-sfa.nie Z'.:1l :\ P:i.c.:i. ::: P ·'.J C:"ą'.ku <! c p~ow.adzi ó b:.e i t ę o::u,fłą osobę stwa? S<'.d s!.-azal pan!l Rozenbf!rga l mów tr.ihlic=ny=:h w Łci'zi. bę-d.z:e Pz.~ z n 'ą sY-.z•<:ś ·,·..,vy . Pio kró-t- do n~ cw:.-.zdda . N'-: P::.n l1"Ill jed· - p l" • ,_ ł D 1 • Fm i :c:'11~•1t 1„„!:;e z:. o,T.: e l' ·.na 7:!.ra n·;·k n' c p ::-Le;c;:y. '7c·~-v;/1'~0 p:·zoda· I'an Boruch wzruszy_l ramio- r.rr trzy dni aresztu z zawiesze- o 1c·n are~~ . cwa a OiJ'rzyn ch-ć i fi) b<: d,7' :: p : vrd:r.i \7:· - ~ j ro n·e po s·taircm.11. DJ:tr-IDVS!Ul J?.rac: ę !'a.Dl nami. lliem. ;... ~ - -- -- -- · . skiego j. jego zon~ . daikii. Na rUJie n:;.e oi:rz:wna Pa.u a· otrzY.DY - - . . -- ~ • 



Slr. 6 

Jatka ludzka na -Targówku Zbrodniarz poćwiartował_ zwłoki i przez 
9 dni . ukrywał je w piwnicy - Nie widząc rat~nku, oddał się . policji 

W nWQerze wczorajszym do- nia padły na Prżybylskiego, cząl przetywać strasine go- na wszystko, doszędl do wnio- cze. Przytulski _h:ał ·je też tak 
nieś.Li.śmy o potwornej zbrodni, I który od samego początku nie dziny. Dowiedział się od taka- s.ku, te taki człowiek porząd- częs~o. z.e zwrociło. t.0 uwagę. 
ja'...a zos1ała doJmnana na przed zdo.Jał sobie pozyskat sympatii torek, że poszukuje go dzielni- ny, jak &it~ows~i, który ani n:e Ale musiał.. ~rzec:~z d ckłego 
m1.~ściu War.~uwy. - Tar~ó,~-J ~spółlok:itoró:V-! ~ przeci~vnie co~. Chodziło t~ o pue.słu- pije, ąini ni': tr~ci na. -~c, a p~zy procesu ~wt~r.owzami . 0 o.nr 
ktt.-Tak bestialsld·eJ zbrodni rue cieszył się opinią, iak powiada- chanie w sprawie ~rac1zfoży tym pracuje, p111-win1en mieć wał w piwnicy: na eziono u 
p~i~tają ~d. 4awnyc~ cz_a;ów 1 ją lokatorzy 11czł.owieka n1edo- kur, ale Przybylski P!'zypl.!sz- trochę · piepiędzy .. Z dr~gicj nawet JISzystkie. wvmienioo.e 
na1wytr.a'\W1.leJSI a.genet krymtnal brego". Policja pod'.ęła dcx:ho~ czai co innego. Że polic~a 1~st ~trony o·becność Sitkowskiego narzędzia z:brodnt. 
ni,· a wywarła Otll>3. na ludno5ci cl.zenie, które nie c.iało wielkich już na jego tropte. Ze depczą iako lok!J.fora, i to ~łównego, P111· sre f ... r1•nt 
wstrz~ające wrażenie. rezultatów chociaż niektórzy mu już po piętach. Postan:Owlł w mieszkaniu była dla niego w t il 

Obe:nie ~ reportet; ~eb~a! lokatorzy ~eznali, że widzieli się więc ratov;i;ć. A ratunek wysokim . stopąi';l nleltorzys·~na. Pora obecna, po.nadto. jak na 
sz.c~goły, ~ore odsła;ruaJą JeJ Przybylskiego jak wyn·os.ił z do pozo·stał tylko Jeden. .Była to obecnosć .tylko. p;zv- złość nikczemnemu mordęrcy 
kuhs:y._~ Oto 1ego r.ela.c1a: . . mu węgiel. Z b~ł ło · „l' muso~a, bo F'zecież C1en!e~- ·u-żyta zos~ała przez lolia~oró~ 

Przy;zy~a te! straszliwe1 Pon tym jednak w lokalu nr. u ! em CZ Wie . .: I · ska p2envotni~ t_vLko we. dwói- na zaopatrywanie p:wnic w za: 
zbrodm, 1e1 prze?ieg oraiz ~ha: 4 nie działy się rzeczy szczegół W środę wieczorem okola kę ~ Przybylsk~ zamrer-za~a pasy zimowe. S:ale ki.oś_ w ~eJ 
r~~ter są. w s~mie tak zawiłe i nie na uwagę zasługujące. Wa- godziny 10 pnybył do XIV ko- z":mięsz.k:i-c, gd>: J~dn,ak. odmc- piwnicy siedział. Nie było k1e
ni~sam?w1te: ze należy do. roz- cław Sitkowski był młe>dzień- misariatu, ch-0ć należy rewlro- ~1-0no J~I wyna~ęc1a m1eszka- dy . działać. Lu~ie tymczasem 
w1ąz~ia t~1 .. makabryczne i za- cem wyjątkowo przyzwoitym, wo do XXIV i zfożył zameldo- ma mus.1~ł~ s)rnrzy~tać z 1~0- c-0ś szemrali i coś przypuszcza 
gadki pode1sc od samego po- spokojnym, po pracy wracał za wanie: mocy _ s1.o·~ :rz:m::a Si~kows.ne- li. Przyszedł zresz ~ą przyjaciel 
czątkti. · '. • . . raz do domu i nigdzie się z nie· - Zabiłem człowieka~ go. Zreszt~ ied~n ~a~czan ~J.a maiki zamordowanegó 2: U~ra-

Do włd~c:e~a d-0mu 1,3r~y uh go nie odcialał, pomagał prz-y Zrobiono oczy. · trzech . osob row:tl1ez musiał ty dowiediieć się co się dzieje, 
cy St:rdy~slpej. nr. 3, (Jeona z gosp-0darstwie domowym i, jak Taki ' Za.biłem swego bardzo r~zybyJ.skte~-0. krę~~- że syna nie ma. PGwiedział na-
b.oczn!c •ulicy .Ziemowita). zgło- zauważyli lakafo-rzy, odznaczał współlokatora! W,adawa Sit- wać .. Mając ~ięc . dw;e mozh- wet do sąsiadek, że 11kto wie 
s1;ła; się ~ koncu. w~ześma r.b. się wielką o.szczędnością. Józe· kowskfogol v.:ośc1: z8:opa:rzen,1e się :V go- c.zy ten drań go nie zamordo-
meiaka Jozefa Ciemewska, sta fa Cieniewska która uciekła _ Kiedy fo miało miejsce? ławkę, ciułaną przez Sitkow• wał?". Tu znów policja krąży-
rają~ się o wynajęcie jej mies~- od męża i „~akumała" się z - 23 października. skiego i wyzb~cie się !1:iewy- ła. Chciała s:ę z nim widzieć. 
~ama: Przybył~ wybrała ~obie Przybylskim, żyjąc z nim na: - Tyle już czasu 1 A co pan g?dne1o osob~ika w m!.eszka- Wreszcie na ukoronowa.nie 
1edn-01z~e>Wy · lokal na pierw- wiarę była również spokojna, zrobił z trnpem? n ~u, Przy?yl~kt doszedł d;t my- wszystkiego Cięniewska nie 
sz~m. piętrze , oznaczony nr~ 4, nikomu się nie naraża:ąc. Je- - Leży w piwnicy. śh, 0 z.bro4ni. P?.stanowil Sit~ chciała się sprowadzić. _ Mógł-
g~y - Jednak pr~yszło . do oma- den tylk.o Przybylski jak już po Zbrodniarz, jakby celem zło- kowskiego zgła,dzić. by ją dla siebie zjednać, albo 
~i~nła -warunkow na1mu, wl~ś- wiedzieliśmy, nie cieszvł sie do żenia właściwej legitymacji po· . Rząz·n·la lud•ka zamordować, aby się wyzbyć 
c1c~ęl. domu d?szedł do wnio- brą opinią. łożył na stole ·komisariatu tiie- - 6 jedynego świadka zbrodni. Bo 
sku, ze· kandvaatka na lokator legalnie po·siadany na~an. . W D';'WR~łJ j::i.k należy sądzić Cieniewska 
kę nie dyspo·nt'-!e do·stateczny- Zginął s:tkowski Wiadomość podziałała na po .ł - musiała wiedzieć o wszys tkim. 
mi środkami materialnymi, aby licję wstrząsa·jąco. Natychmiast I Gdy jednak ponura. zbrod-1 Dobity wszystkimi tymi oko· -· 
zagwarantować punktualne <>- Tak był-o aż do ó,nia 23 listo· pod eskoirtą prze~ranspo·rtowa· nia wprowadzona zos~ała w licznoś-::!ami zbro·din~arz doszedł 
ołacanie komornego i odmówił pada. W tym dniu dó·piero na- no mordercę do właściwego ko czyn, trzeba był-o c-0ś zrobić ze więc do wniosku, że nic już nie 
1ei wynajęcia lokalu. stąpiły w mies.zkaniu nr. 4 zmia misariatu, a stąd natychmiast zwło0·lfami, aby się wszystko zda.la g<> uchronić i pos·'.anowił 

ny niesamowite. · Nąraz zginął 1 · dał I · p ::lł d !I A••anek remontował bez wieści Wacław Sitkowski i udała się po icja na mie1sce nie wy o. . tu powzięty zo- się bronić sam. OiSze o po-
•UIUI . d "ł . d dz' zbrodni; - stał makabryczny plan i jeszcze• licji i sam oddał s'.ę w ręce 

Cieniewska, która podała się C?'p~owal zi wlę . ()k r? my Policja przybyła do właści- hardiiej maka.bryczne jego wy spraw:edliwości. Pomyś!ał, że 
t:a ekspedientkę odeszła, wkrót iefit'~sla.. p mibsi rikt~o- cida domu i zatądała kluczy konanie. Przybylski zaopatrzy· to zmn:e;szy karę. I skompono
ce jednak przybyła ze swym zos .ad Je }!111e. r~yż Y s :gi,d . ~e o-d piwnicy. Zeszedł też wraz wszy s-ię w wklki rzeinicki wał · sobie na prędce his:orię o 
s!cstrzeiicem 24-letnim Wacła· go le nba ł ro-:'tlie n.t ćy nie z nimi syn właściciel.a domu. nóż, w drobne noże i w piłkę tym, że SiLk-0wski wszczął z 

S. k' . . mozna y o w oomu zas a • N" h · -< ' • • ·1 d ć · t · • 1 · we~ itkov.:s 1m, po~a~ia11ąc Zaniepoko;~ni tym dziwnyin -
00 

~ee si~ ·~an prtye{'"uie ręcz?ą plzks . ąl()d ~ l1ar ·g~· n;l ~wan.u~ę o domb·~':1k. i rzu-
swoie starania o wyna1ęc1e o- stanem rzec~y micszkrńcy do- na 'kłe z„a.sd•aniemgy u _d rupa wdani~- złw ·o• • d ~=nął gnł-0 i, c1 Ps·1ę dnat nte~odn ok POJ l.b 11-· 
kału. Tym ra:zem sprawa z.osta r . .1 ..• t - rze mi.o emu o.spa· ~o- o er~uą ręce, O· er.c.l•ą owę . rze ym JC a rzy y s \.l 
ła dla Cieniewskiej załatwiona mu po~ęli się ~o:~z st ~UeJ 10 e wi noHcjant. i - poćwiartował- cały tułów na n!e wzgardził fad.ną możliwo· 
pomyślnie bowiem właściciel r?s.~wa S"aki ~~mmczp za- Włosy .zjeżlyłv się na je&<> kawałki. śdą, aby nawet -na kilka go- · -
ciomu ma;ąc przed sobą Sitkow guuo.ne1f 1~ o:ws ,1~g?· • rdy- . gfowie Najpierw usiłował J?lOrderca dzin przed aresz:ow.aniem zdo-
skieg~ z~trudnioneg-o w fab:ry- puhsodzcza ~aidnrozmk aicieJ, ~i~ . 0

1
• t-o wszystko zako·pać w piwni- być trochę go~ówki. Zdążył ... . . w . c ząc Je ' a w na smie - Strafzliwe odkr1cle d kt" . "ó ł •. ć . . . d ć K ce Szpot~ńs~rego w. alrskzalwie szych swoich domysłach do wła fY• o . or{Jk~T s Co ''bar w1?ck 1es.zcz~. sp~ze i gna d er· 

- zgodził się wyna1ąć o a na . . h : k' W • Weszli. Polic",-a otworzyła owa.ne zw<> i. rze a Yo ce.a u garm.ur i ca ą ar er-0-
J.~ lfo l'azwisko. ~ciwyc "?1·0 s ow. . res~ci~ l~dnak na to szpadla. Ale na hę swej ofiary.· 

"'p • - • • 1 k 1 _ J~dnak .zamte;eso~ał si.ę rów- piwnicę należącą do mieszka- szpadel trzeba było pieniędzy, E!1erńlc.zne śledztwo w spra 
omcwaz omawia.ny o a u meż dz1wnym1 zm!anam1 w lo- nia nr. 4, ale nie znaleziono tu 1 ł . . • ! d . e. • • ' legł duż„mu zniszczeniu nowi 1 1 4 1 ś .. 1 d · · ni"c godnego uwa!!i". Lez"ał i"aki"ś zn.a az r/ się więc na.;praw o- w~e us ~alenia właściwych przy - • ca u nr sam w a cic1e omu, - d b · · kr · · l h S't · · · · • .l-' mieszkańcy postanowili go .od- kt . . · ł ł • p b I k' g worek załadowa111y i paczka. po o meJ w YJOW rac i.- czyn tej ws .rząsa0;ące1 zorouu1i 

świeżyć. RetnOnlU dokonał ma- - or.y rs a k ClO rzy y ~ _ie o Jeden z policjantów po·dszedł kowskiego. Kupił więc Mwy prowadzi prnkura1ura. Jako po 
la1·z 34-letni Ka.zim:erz Przy- ~wT01~ t.tzynł ę. do paczki, poruszył ją i rzekł: sz:oadel. - dejrzaną o współudział w zbrod· 
b-.r!s'ki który i·ak się następnie a Jzakpyttaba:d . d 1 j · • Us.iłując jednak wykopać ni aresz:owano również Cie-, _ • _ a 0 ę zie a e z mie- - Nie, to jest mięso! To n.ie 'b · · p b 1 k' . , 
okazało był' 1ed.nym z kandy- . . p b l k"? B tu Chodźm do te" drugie" iw gro w piwnicy, rzy y s J nicwsKą. 
d tó J - · k · • szka.niem, panie rzy Y s. i 0 • • Y J_ ' J P przekonał się -naty<:hmia.st; · fe Cała dz!elnica Targówka !y-a w o zamiesz a.ma w oana to głównego lokato-ra nte ma, nicy. . t t . T b . . . . ' . k ' . wianym przez .siebie m;eszka-1 :„ . . tk" . 1 Ale syn właściciela d<>-mu za i~S o me mo.z. iwe, o P.iwni- ie · na~om1a·s1 omen.owa.mem 
niu, i'ako kochanek Józefy Cie- 1-1'!° ClO i nłe ma . i tł.n,· t ś . ca zbudowana Jest na . żuz!ach . tego makabryczne1to wyd-arze· Nie pesząc się niczym, Przy· in~rye;vowany zawar o c1ą pacz- k . . h . . . eo_ d l . D d • o • b ł 
niews!dej. W tydzień niianowi- bylski począł uspakajać. ki, sztangą żelazną nadszarpnął !1-miem!-c l zw :r~e . .. .;).Zpa e n~a .. ~ o-mu ś:'111erci pirzy_ y a 
cie po. sprowadzeniu się Sitk-ow _ To się wszystko wyjaśni tiall'~er i zamarł w bez~chu. nie ęhcia;ł wc~odzić. - . rown.:ez wczor!1J matka. zan;or· 
skiego z Cieniewską do odno- __ mówił _ Sitkowski wyje- · W paczce ujnał oiało ludz- Syt~ac1a za..em , zac.z~ła ~1ę d.owanego, l~tora dov11edz1ala 
wionego mieszkania, w dniu 11 1 • . 1 • . !e. Ro.zerwa.no natychmilast I kompliko":"ać. Pos.:an?w1ł. w1ęc s.1ę o z.brodni. P.·.rzypaakowl.l, po 

ł chał za pracą, a e wróci, a c10 'ł\.:l ść ł dl 1 paidzieruika, przybyła do w aś b .J_• • P'apier i ujrzano dwie -całe no- wyn~~ • cia o.~ p1wmcy .1 roz- o . ~ryciu po· lCJ!· ~ 
ciciela mies:z!ia.nia Cieniewska !~k~hi,:o już jutro e~te tu m1e gi ludzkie upiłowane przy sa- rzucić Je w roznych mieiscach. . Sam z~rodmarz .. zac~ow.u1e 
z prvśbą 0 .,:art:1eldowainie . w lo· mej pachwinie, powiązane dru· W tym cel!-1 z~pa'kował ~szyst- się zup.ełni.e ~polco-1.nie. S:ed.z:ic 
kalu nr. "ł Przybylskiego. Zamel Za nic "' świecie nie Łem i złożone w pueciwnych ko w - pa~ier. i P<!<:zął s1ę ~ta~ w k;im.1 sariaci~ pali.ł tylko wi~l 
dowanie zostało dokonane istot pofożeniach. l"ać o V.:?hl.zę. Kupił nową wiei- ką tlosć papierosow. Sę~1a 
nie i Przybylski sprowadził s;ę Ulf6te Rozpo-częło się poszukiiwa- ką walizę. • śledczy. udz iel.ił mu .na to ;o;e-
c·o 5Wej_ kci:hanki. Kuzynka g.ospod~a przyję- nie za resztą trupa. Zajrzano Ale teraz przv~ho&1ły n~- · zwalenia! z;Ia) ąc sob1~. ~!'r:iwę 

ła ro oświadczenie do wiado- do wo·rka i tu znalezfo.no oderż wj kprzcs~koddy. „K od ch~1ał. s.ę I zbteg<> •. ze t ta.ile • b:s.ia.~k1eg? w trói~e ••. =a . iadnwm 
. ·_ · -_ -· l8DłZiiiie 

niętą gł9'wę, Qra.z poćwfartowa z o .. atorow os lać o .piwnicy, I z. rodnia.rza szub:emca Ole m1-
mości, ale tego samego dnia je- ną na drobne części re„7tę cia- mus1ął brać od ~ospodarza klu n1e . 
szcze, a miano wicie we wtorek ła. · ..,.. 
jedna z mieszkanek domu za-

'W jaki _sppsób trójka lckato- uważyla, jak Przybylski rozma (zfOWiek bez dUSZJ 
rów urządziła sobie życie, t:r.id wia prze& dom~m z Cieniew
no :9czyWiścle ·odtworzyć, do·~v ską. Podsłuchała nawet tę ro:z 

Tragiczne. rozwiaz.anie 
~lać : się iednak należy, że me' mowę: 
:z.tyt, wv.t-0-Jrie 1 b-0 mając do d-y - Wróć do mnie - mówił 
spe>iycji je.hn ,tylko tapczan ·- Przybylski - i zami~z~aj da-
spać n.w:idi na nim w tróik1t: lej razem.„ · · 
siostrzeniec, ciotka i ciotki ko- - Za nic w świecie - odpo 
char.ek. wiedzhiła Cieniewska. 

\V kilk~ d-nl po sprowa~cniu - Nie bądi taka .. Wróć. Zre 
się Przybylskiego do domu, ży- sztą wejdź do mieszkania, to po 
cie całego podwórka ule~lo ja- rozmawlamy. 
kiemuś rirzykremu przekształ- - Nie wejdę! Boję siięl 
ceniu. Ni stąd n.i zowąd, nagle -- Czego się znów bo·isz? 
z p~wnicy jednego z lokatorów - Za nic w świecie nie wej-
skradziorio węgiel, a niedługo dę. 
po tym właścicielowi domu Tu się rozmowa urwała. Przy 
skt"• ńzl ono 17 ktn'. bylski odprowadził Cieniew-
L ~ obu :wypadkach podeirze· s14l na Utratę. Sam jednak p_o-

Takiego odkrycia policja · nie • .I IJ ,. • I 
spodziewała s-ię, an.i niłody go- n:euo. ranego ma zens _1!8 
spodarz. Zaalarmowa.ńo natych We . w.śl i gm. Pikuy, (pow. sta, ożenił się przed rokiem, 
miast władze śledcze, które l>łoński)1 rozegrał się krwawy wbrew perswz:z:·om ro::lzlny, z 
wkrótce przybyły na miejsce dramat ·małżeński. 31-letni Fran córką rol~ika ze wsi. 
makabrycznej zbrodni. Podjęto Ciszek Mroziński, pomocnik se- ---~ft:!l-l;;m:m:!ll!ll'.llS;;;lllli3lcm 
śledztwo, zabierając straszliwę ~r·etarza urzędu tejż·e gminy, po pf:rga "dzrcza'JCb P~ÓW 
mięso ludzkie do prosektorium. strzelił z rewolweru żonę swą, Wł & ~ -

Z wstępnego śledztwa, i:>;z.e- 27 :. l~tnią Marię, raniąc j~ dwti W powiecie braniewskim - -w 
prowadz~eg~ przez ~oh~Ję• krotn~ę Vf głowę, nast~pn:.e p') Prusach Wsch. daje się 0 .d.czu
oraz wnioskuiąc z r·ozmo:w, }a- strzelił się w klatkę p1ers10wą. wać plaga zdziczałych psów Gro 
kie ~asz w~pół~racownik o~bvł Ofia:r dramatu prze~'iezio:r:·o I mady psów wyrządzają .duże 
z m1esz~ancam1. d-0·i:iu, mozn.a-

1 

do szp!ta~a w żyrardowie, gdzie I &Uto-d~ wśród zwbrzyny hśn-ej, 
by u~tahć na-s :ępu1ący prze- Mrozmslu wkrotce zmarł. - ostatmo z.aś zaczęły napad.ać na 
biel{ 1 tło z?rodm. . . Stan :a.nnej lekarze uważają za 

1 

bydło, pa~ące się na polu. Zo-
Przybyl.~k1, człovnek bez na) pomyslny. stała pod1ęta en'.?r <1io:""na akcja 

mniejszych sluiipułów, .~Qtów. 1 Mroziński -in~ligent z mia- celem wvtęp.ie.nia smodników. 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
DOBROCZYNc.Y BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH. 

Było to w czas.a-eh przedwojen.nych. Bogaty kupiec wu· 
szaw&ki, An!on.i Olgińs!..i, nabył szyb naftowy na KaUkaz:c 
i przeniósł sie tam ze swo ;ą ŻCID..'\ i · córką do mi.asta Grozny. 

- Słuchaj-no, dżigit, czy pewny jesteś, że to 
czł.owiek Selim - Chana? - dopytywał się Kibirow. 

Tu sp-Gtikało U1g1.1.:·kdch wie~lde nie=ęści~. - Co za głupsi~wa wygaduiesz. Jzżeli mówię, że 
Grawjący o·d paru lat ..., o!rnl.icy hers.z.t hm~y zbójeckiej. to człowiek Selim - Chana, to mo.żesz mi w~erzyć, 

Selim-Chan, poC'Wał ich ukochań" ;edynacz:kę, Martę. że tak jest. Nie bądź głupcem, wejdi tam, do tej 
Selim-Chan, jes.,,oze jaiko młody Lhłop~ec. przebił kion·d~a· k · ż b 11- ł d · L 1 

łem oficera rosyjs•kiego, który rzucił !cię na piękną żonę Seli- najpy. e yś ty <KO umia go po· eiść, ja1K się na,e-
ma, by ją wziąć P1'·Zemo<:ą. ży, a już dostaniesz „pracę" ..• • 

Za to zabójstwo Selim-Cha.n zootał sik.watt1.y na d·wadzie· Kibirow puścił się w s~.ronę karczmy. Co prawda 
.kia ht ka·torgi. serce zaczęło mu bić si.Jniej, gdy otwo.rzył drzwi ma-

Ud.:::.ło mu &ię w o.gro.nucie pomysłO!Wy sposób uc;tec z Sy· ł k Ud ł h k 
biiru {ja.ko „Il!ieb<ts·zc.zyk" z.ootał wywieziooy w trumnie). ej arczmy. · erzy weń zapac pieczeni i waś-

Po powrocie do ro.diziinnych s'ron Selim zocgamiz.ował han- nego w1na. 
dę wiernych mu, ni-eus!ns.zooycb Czea:eńców, którzy pos-tawili · Oglądał się chwilę dookoła. Przy stolika-eh sie
sobie za ze·cla:nie „rozd.zńelać pfon.iądze bogaczy"'. Potywali m- dzieli Czecze1icy, Osoetynowie, Gruzini, Tatarzy„. 
dz.i boga!ych, a otTzymywany o·d ni-eh okup płen.iętny rozdawaii W d I 
uha.gim mieszkańcom gór. Od tego czasu zaic.zęto Selima tytu- szyscy za;a ali smacznie pieczeń owczą i nopija i 
łować Se!i.m-Ch::in-em. I l:waśn~ wino. Niikt nie .zwracał uw:i~i na Ki-~iro~a. 

W tym czasie S::lim-Chan ws.ławlł s:ę nowym napadem. Było się tu przyzwyczajonym do widoku takich, )'ak 
który odwagą i bęzczelnJścią przewytszył wszystkie jego do- ,' on, oberwańcó.w. Po K.iibirowie nie można było po-
tychczasowe wyc7yny. . znać że jest Rosjaninem i do tego oficerem armii 

Pędzący poc :ą~ pośp1e5.7!ny Moskwa - Baku zatrzymał 1•. . J b ł · . 1 · 1 • ł 
się n.agh w środlku &ogi. Band.a stup:.ęćd;ciesi~ci.u lu4,zi z Se- cars neJ. ego twarz .t a JUZ • o:oa ona 1 wyg ~d~ a 
Hm • Chanem na cze!e wpadła z rewo!weram1 w ręku do nawet pomarszczona, Jak u b1ed:i;-;.-ch Czeczencow. 
wnętrza wagonów. · Napas~nicy zab:erali od pxzeratonych pa· Rozczochrana bródka zmien-iała do niepoznania je
saterów pien'ą~te i b'żuterię. . • go wygląd. Wszyscy „goście" knajpy byLi przeto 

Po t~. Se!~m : Chan na i:ze~e swo1e1 bandy oclmaszęqoo- przekonani, że to jeden z owych biednych Czeczeń· 
wał spoko;nie w k1erun~u pcbl:sbego tasu. • k : h • · · 

Tymczas-em naczeJiik pobHs•kie; st.ac;ji z<lumiony był tym, cow, p-0szu u,ącyc pTacy w miesc1e. 
ie p~:ii-~ pośpieszny wiiąż n~e przyjetdi.a, chociaż już d-aw- Człowiek Selim - Chana siedział w kąciku przy 
O.<> m:onął o.zn.a.C'Zony cz.as przYJazdiu. ał · k' t lik p . „ ł . 1· · K'b' 

Gd 1
-"- „ b 1 • . „_. tal • m yru, msi im s o u. Opl)'a pow-o 1 wino. i i.ro:w· 

y nacze ~ stac11 przy y na m1e1sce, guzie s nie• d ł · l I · · • d ł f 
ruchomo pocii>,1 pośpics"'ly, dowiedział się o dokonanym u a • z.e szu <a wo nego m1e1sca, l zaga ną zau ane-
napadzie bandy Selim - Chana. go SeLun - Chana: 

Poś:::ig za Selim • Chanem i tym razem nie przyniósł ża· 
dnych rezultatów. 

W tym czasie Marla, tona Selim • Chana, urodziła 
dziec!to. Selim • Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
o!rzymaną radosną nowiną, gdy wtem zauważył, że przez 
o~mo sakli wsuwa się jakaś głowa ludzka o przenikliwym 
spojrz:::niu. 

Był to stary Czeczenie!, kt6ry poprosił o jałmużnę. 

obawia się, że Czeczeniec mo·że lada chwila wstać 
i opuścić ka•rczmę, nie zaszczyciws~y go ani jednym 
słowem. To by był·o źle„. Ni~ tak częs"ó uau.t::a-=" .sit;: 
okazja do pomówienia z czfowiekiem Selim-Chana ..• 

A :wtem, zupełnie niespodziewanie, pa.da pytanie 
z ust Czeczeńca: 

- Ty, dżi-git, przybywasz z góir? 
- No tak, - odp.ov.riada Kibirow, który zadrżał 

nieco na sku~ek nagfości tego pytania. 
- Skąd pocho·dzisz? . 
- Ze wsi BeUo, - odparł Kibirow, znając do-

skonale tę wieś. 
-A co robisz w Groznym, dżigit? 
- No, co tu można robić? Szuka się pracyf 

- A masz widokii na o.trzymanie jakiegoś za!ęcia 1 
- Na razie kręcę się tu już od kilku tygodni z 

próżnymi rękoma. Ciężkie teraz czasy ... W aule żo
na i dz.ieci umierają z głodu„. 

- Masz już żonę i dzieci? 
-Tak. 
Czeczeniec zmierzył Kibirowa pi'.Zenikuwyni 

spojrzeniem. Po chwili odezwał się: 
- Myślisz, że dost~niesz pracę "!' Groznym? D~· 

remny t.rudl Tu, braCle, rzadko kiedy zna;:łu1e s1ę 
jakieś zajęcie. Tak, tak.' ~ężkie czasy„. Prędzej ~t 
dosta~iesz pracę :w W1edieno„. Mam tam zna1oa 
mych„. 

- Ach, gdybyś był tak dobry„. - przybrał Kibi· 
row żałosny wyraz twarzy. 

- No, jeżeli chcesz, idź ~o \'Yiedtena, to. dosta; 
niesz jakąś pracę„. - odpowiedział Czeczeniec dzt· 
wnym głosem. 

- Ale do ko<So mam się tam zwrócić? - zapytał . „ 
Kibirow. . 

- Do kogo? - powtórzył Czeczeniec, jakbv się 
namyślając. - Wejdziesz do kawiarni Agabekowa 
i zapytasz o Dżafara. 

Po tym Czeczeniec, obejrzawszy nafai;erw dokładnie 
sal-l„, w Hórej Zl'a;dował się Selim • Chan, opuścił 
szybkim krokiem wieś i udał się do Wiediena. Tam kazał się 
zameldować księciu Karałowi, dowódcy wiedieńskiego okręgu 
wo;s•:owego. 

-Okaz::.ło się, te był to jeden z tajnych agenitów, wysła
nych na poswMwan.ie Se'.im - Chana. Doniósł on ~sięciu Ka· 
rałowowi, te Sdim-Chan ukrywa się we wsi Naul. I - A co powiedzieć Dżafarowi? 

- Powiesz mu, że ja cię przysłałem. 
Po ty:n n.ieuda.nym oblężeniu Selim-Cham.a, na.pa.dy je· 

~ tri'" ~tyły Soię z dnia na d:z.!d. 
W wyższych sferach wo;s.kowych odbywały się s.faile na· 

ra.dy n.a.d ~prawą schwytania Selim-Cha.na. Na jednej z ta· 
1 

kich na.rad of:ceir K:·blrow ośwhd.czył: „Ja sam jeden pcxłej 
mufę s'ę schwytać albo zabić Selim-Cha.na", ,,Ale jak?" - . 
zawoła.'.i obecni ' I 

I 
--,.. A można wiedzieć, jak ci na imię? 

- Na co ci mo.je imię? - spojrzał Czeczenłec 
przenikliwie na Kibirowa. 

Kibirow połapał się, że się posunął zbyt daleko. 
Tłumaczył ~ię więc: 

Ale K!h:irow nie chciał wyjawić swego• p~anu. Tłmnaczył i 
s<!ię t~, te ~a dohra sprawy nie może nikogo wtajenmi1czać I 
w mvo·e ziam:ary. 

K'ih'rnw proS<ilł tylko o caŁoro<:zny wiJ.o.p, który też o!rzy 
mał z ła·twośc·i"l. 

PI'zez d.wa miesiące K:1biirow prze.bywał .,; botiełu w 
Kijowie, Il!ie wychodiząc praiw:ie na mij!.sfo. Za.puścił s.ohle 
poZ'eZ ten czas brodę, a po tym, ~ku;p:<wszy znoszooe, stare 
ubranie, wyjechał n.a Kauka;z, 

Po <Lro&e Kibiro·w zatrzymał się w małym miasteotltu 

~ Ty, dżigit, przybywasz z gór? 

u swo1ej ciotki. Przebrał się tam w &woje łaclimany i tuż jako 
ubogi, obdarty Czeczeniec ziiawił s-~ w Growym. Na rYI\ku 
g.rozmeńrodm kręciło S:ię wielu Czeca:eńców w po~z:ukiwaniu 
pracy. K!biroiw przyłączył się do grupki taki.eh Czeczeńców. 
Zawa.rlszy b:i:IŻSzą majomoś<: z jednym ospowatym Czeczeń· 
cem., wymał mu. te chętnie przyłąci;yłby s'ę do ban4y Selim· 
Chana. bo ni:e mcne nigd·zie m.aJeźć pracy. Pewnego dnia ospo
waty Crecizeniec ws-kazał K:.biirowowi - kt6<ry się teraz na
zywał „Ali" ...., człowieka z ba'1<ly Se1.!m - Chana. „Chodźmy 
do ni:ego" - po'Wliedział Kibirow - ,,popr<W.my go o „pracę"'. 

- Można się tu przysi~ć? C.zy to miejsce jest 
. wolne? 

- lszak (o•sioł) z ciebie! - odpowiedział ospo
waty Czz:cxeniec. Zapominasz z kim masz do czy
nienia? Chces<t, żeby cię tu uwykońc,z:ono" na 
mi.e:scu? -

:_ Nie rozumiem„. - Kibir·ow był zakłopotany, 
nie rozumiejąc, czym zawinił. 

- Dlaczego nie ro~umiesz, ty głupcze jeden, -
odpow:edział ospowaty Czeczeniec. - Jeżeli przy
znasz się przed nim, że wiesz, kim on jest, to już ży
wy z jejo rąk nie wyl.dzieszl Nie wo.Jno ci pokazać 
po sob:e, że wiesz, że on jest człowiekiem Selim
Chana. Bo jeżeli wiesz, to z.nak, że jesteś podejrza
rlą osobą, rczumiesz? 

- No to w jaki sposób d'Ojdziemy do ładu? 
- W bairdzo prosty, bracie! Nawiniesz mu się 

pod rękę, t-o cię już sam zawoła. 
- Aha, już rorzumiem, - połapał się K·ibirow. 
Człowiek, na kłórego ospowaty Czeczen!ec 

wskazał, jako na zaufaneg-o Selim - Chana, wszedł 
do karczmy, która się znajdowała na rynku. 

- We!dź tam także, - powiedział ospowaty 
Czcczen:ec d() Kibirowa. - Usiądź obok niego przy 
<;'oliku, Z!ł"'1ÓW coś i udawa~, że nie wiesz o niczym, 
~ozum:esz? - dodał, mrugając porozumiewawczo. 

- Rozumiem. 
- No, to już idź sobie. Ale bądi ostrożny! Nie 

i'apo!""!"'<'j, że masz do czyni~nia .z człowiekiem Se
lim • Chana._ 

- ·Wolne, - mruknął tamten w odpowiedzi. 
Kibirow usiadł i kazał sobie podać coś do zje

dzenia. Człowiek Selim - Chana milczał. Kibirow 
również siedział w milczeniu. · 

Tymczasem kelner przyniósł dla Kibirowa talerz 
zupy. Kibirow zaczął jeść. Czuł jedmak, że jedzenie I 
z trudem przechodzi mu przez gardło. Niecierpli.wił 
się bardzo. Ale siedzącv obok niego człowiek mil
czał uparcie, biorąc tylko od czasu do czasu łyk 
wina. 

„Do diabła", - myślał Kibirow, - „Czy ·on nie 
za:cznie wcale mówić?". A może on sam ma zacząć 
rozmowę, może on powinien tam~ego zagadnąć, za
pytać o coś? Może zrobić jakąś głośną uwagę oit, 
tak sobie, powiedzmy - o pogodzie, albo o panu
jącej drożyźnie 1„. A czy to nie może wywołać jaikie
goś po.dejrzenia u Czeczeńca? 

„Nie", - zdecydował wreszcie w duchu Kibirow, 
- najlepiej będz!e siedzieć cicho i czekać cierpli.
wie, aż się tamten odezwie". 

Tymczasem upływa minuta po minucie. Kibimw 

P.rzr z; pp1d1 powałuide 

.się na ogłoszenia 

VI nasz ~ m piśmie 

- Jakto µo co„. Będę przecież musiał powie• 
dzieć temu Dżafarowi, kto mnie do niego przysłał. 

- Wystarczy, jeżeli mu opiszesz jak wyglądam, 
i powiesz mu, gdzieś mnie spotkał... 

- No, dobrze. Dziękuję qi bardzo - podał Kibi
row rękę Czeczeńcowi. 

Czeczeniec nie wymówił już więcej ani sło:wa. 
Siedział w milczeniu, spoglądając od czasu do cza• 
su badawczo na Kibirowa. Kibirow to zauważył, ale 
udawał, jakby nie spostrzegł. Po tym Czeczeniec 
odszedł, zwróciwszy się przed tym do Kib~rowa: 

- Gdy zobaczysz Dżafara, powiedz mu, że be
dę u nieg.o w przyszłym tygodniu. · 

- Dobrze, powiem. 
Gdy Czeczeniec opuścił karczmę, Kibirow o4et

chnął z ulgą. Był o·gromnie zadowolony. Plan jego 
nabierał konkre'nych kształtów„. Możliwe, że Dża
far jest samym Selim - Chanem! Jutro już może on; 
Kibirow1 oficer carski, znajdzie się w obozie Selim
Chana. Od r:1tra może będzie brał udział, razem z 
całą bandą Selim - Chana, w ich napaściach i ra
bunkach.„ Może się nawet zdarzyć, że żołnierze je-
go własnegu pułku będą w niego strzelali, nie wie
dząc, że strzelają do swego oficera„. 

Z podobnymi myślami Kibirow opuścił karczmę. 
Na rynku spotkał się znów z <>&powatym Czeczeń-
cem. -

- No i co? - zapytał go tamten z ciekawo·ściĄ. 
- Daj mi pokój z twoimi wskazówkami, - uda-

wał Kibirow zagniewanego. - Nie wymówił io 
mnie ani jednego słowa. A ja znów bałem się zagad
nąć go pierwsizy, bo mi przecież tak zapowiedzill· 
łeś„. Po·szedł, nie przemówiwszy słowa. 

- To nic z tego nie wyszlo? 
-Słyszysz przecież, że nic, -: powiedział Kibl-

row. - Już mi tu życie obrzydło! Wracam w góry. 
Jeżeli moja żo.na i dzieci mają umrzeć z głodu, to 
um'erajmy cho-ciaż razem! Bywai zdrów, dż~gi'.l 

Naza;uhz wczesnym rankiem Kibirow puścił się 
pieszo w aro.gę. Dopiero pod wieczór przybył do 
Wiedien.o. Przeno·cował w brudnym, cuchnącym za
jeździe. Spał n.a ziemi razem z innymi oberwańca
mi, iak o.n. 

Z rana poszedł do kawiarni A~abe!'owa„. 
Dalszy ~g jutro. 

l 
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Ka ryga 
m iasta Bełchatowa burmist r za 

Aresztowanie mal.wersan ta 
Ponad to t ru dn i ł się jeszcze in czyny zaprow adzity gtowę 
nymi sprawa mi, które mogły morządu bełcha to~skiego 

kolidow ać ze stanow iskiem bur- twardą ławę oskarzony ('.h. 
mistrza. Te i tym podobne wy-

I !va /ali radior.11ej 

Nowe anteny na 
domach 

nowych 

Przy b udo wie nowy ch dornów 
mieszkalnych coraz częściej U· 

względn i ane są anteny, jako je
dn a z nied.ozwolonych instala
cyj. Podobnie jak światło ele· 

. ktryczne, gaz wodociągi i ka
sa· naliza cja, stają się instalacje ra
na diowe w nowoczesnym miesz

kaniu konieczne. Uporządkowa
nie anten na dachach do!l]Ów 

lskich dyrekcja wyciera 10'* 
najbardziej zdolnych do wsP4; 
pracy z nią. Słuchacze ci 
brani są ze wszystkich pro: 

Od dłuższego już czasu krą
żyły rozmaite wersje na temat 
nieuczciwych kombinacyj bur
mistrza miasta Bełchatowa Ka
zimierza Miętkiewicza, które to 
wiadomości nie dostawały się 
na światło dzienne wobec mo
żnych i wplywowych protek
torów, którzy opiekowali się 
burmistrzem spędzając u niego 
na częstych libacjach „miłe 
chwile". 

mieszkalnych, jest konieczne 
także ze względów architekto-

POŻYCZki Towarzystwa Kredytowego niN~rp~~sitr~~t!ty~;~re~~m an-
ten uporządkowanych są tak 

c) na przyłączenie domów do zwane anteny zbiorowe, które 

cji kraju i z wszystkich waflh 
społecznych. 

Dyrekcja wyśle do nich I~ 
indywidualne z zapytaniami dł 
tyczą c emi upodobań progr
wych radiosłuchaczy: czy w~ 
muzykę klasyczną, czy le~ 
oraz czy walce :-Viede~skie,drł 
mat czy komedię, w 1akichp 
dzinąch słuchają radia i t. ł il 
B.B.C. ma wziąć pod uwaręo. 
pinie słuchaczy przy układant 
przyszłych programów .. 

Wymiar sprawiedliwości mu
siał więc długo czekać aż pa
nu burmistrzowi ostatecznie po
winęła się nog·a i.:. wpadł. 

Ma on wiele sprawek na su 
mieniu, których ze względu na 
dobro toczącego się śledztwa 

nie możemy chwilowo ujawniać. 
Faktem są liczne szczegóły, któ
re doszły do naszej wiadomo
ści a mogą one posłużyć za 
maleriał władzom prowadzą
cym dochodzenie. Miętkiewicz 
trudnił się podobno interwencją 
w sprawie wyrabiania pozwo
leń na emigrację do ... Palesty
ny-w szczegóin0ści gdy cho
dziło o wydanie zezwolenia 
młodym żydkom przedpoboro
wym na wyjazd. 
Był on czymś w rodzaju „rad· 

cy prawnego" stowarzyszenia 
emigracyjnego z Bełchatowa; 

„6r~be ryby" · 
W dniu 8 bm. Teatr ,,Redu

ta;; wystawi w sali im. Kiliń
skiego znakomitą komedię Ba
łuckiego w trzech aktach p.t. 
„Grube Ryby". Początek o godz. 
4.30 pp. Reżyseria p. Romana 
Tańskiego. Bilety do nabycia w 
kasie teatru w dniu przedsta
wienia. Cena 54 gr. 

„GWIAŹDZISTA ESKADRA" 
polski film lotniczy 

W dniu dzisiejszym na ekra
nie kina „ROMA" wchodzi pię
kny film, którego ukazanie się 
jest wydaneni-em bardzo do
niosłym. 

„Gwiaździsta eskdra" jest 
filmem bohaters~im i romanty
cznym. 

Bohaterskim, bó ilustrµje pe
łne poświęcenia życie naszego 
lotnictwa wojennego, romanty
cznym, bo treść filmu zawiera 
dużo momentów miłosnych i o
parta jest . na wielkiej miłości 
lotnika i młodej dziewczyny. 

Dzisiejsza premiera „Gwiaź
dzistej eskadry" wywoła zrozu
miałe zainteresowanie publicz
ności. 

Piotrkowskie Towarzystwo 
Kredytowe Miejskie wznowiło 
działalność emisyjną i udziela 
pożyczek długoterminowych z 
35-letnim okresem umorzenia w 
5 proc. lista t.: h zastawnych. Po
życzki udzielane są na p ierwszy 
numer hipoteki domów miesz
kalnych, .murowanych. 
Działalność Towarzystwa roz

ciąga się na miejscowości: Piotr
kow, Sosnowiec, Będzin, Dą
browa Górnicza, Czel adź, la
wiercis. Radomsko, Częsocho
wa, Łódź, Pabianice, Łask, Brze
ziny, Tomaszów-Maz., Zgierz, 
Rawa-Maz., Sulejów, Bełchatów 
i Opoczno. 
Pożyczki udzielane są a) na 

na spłaty długów hipoteczr.ych 
b) na spła ty z t1 tułów działu, 

Karambol 
samochodowy pod Wolbo-

rzem 
W dniu 1 b·m. o godz. 4 ra

no na szosie na 1 kim od Wol
borza w kierunku Tomaszo wa, 
samochód ciężarowy zdążający 
z Warszawy do Katowic pro
wadzony przez samego właśc i 
ciela Czopska Józefa, la t 39, 
zam. w· Pszczynie, przy ul. Pod
starzyniec Nr. 9, wskutek de
fektu kierownicy uderzył w słup 
telefoniczny i złamał go, po
czem wpadł do rowu. Wypad
ku z ludźmi nie było. 

Rekord 
Ukazał się już w sprzedaży 

grudniowy numer „Swiata Ko
biecego Rekord". „Swiat Ko
biecy Rekord redagowany jest 
całkowicie w fęzyku polskim i 
zawiera sto dwadzieścia jedno
barwnych i koloro~ych naj
nowszych francuskich modeli. 
Dział literacko-opisowy zawie
szereg ciekawych ilustracyj o
raz wiadomości z dziedziny Ji. 
teratury, kosmetyki, gospodar
stwa domowego, robót ręcz
nych, świata filmowego, satyry 
i t. d. tennym dodatkiem jest 
praktyczna tablica kroju. 

Cena egzemplarza złotych 2. 
Adres redakcji i administracji: 

Warszawa, Bielańska 5. 

------~~_. ...... „„ ...... „., ... „. 

KINO-TEATR 

CZARY 
w PiotrllOwłe 

Najwspanialszy i jedyny reprezentacyjny pol
ski film arcydzieło sezonu 1917 r. 

Według słynnej powieści najpoczytnfejszego 
p isarza Polski D9ŁĘGI MOSTOWICZA p. t. 

ZNACHOR 
W roli znachora K. Junosza-Stępowski obsa

da Barszczewska, Zacharewicz, J. Węgrzyn, 

Ćwiklińska, Brodziński, Jaroszewska i inni 

Ceny miejsc od 54 groszy 

sieci kanalizacyjno-wodociągo- np. w Warszawie są już dość 
wej, d) na remonty, nadbudo- rozpowszechnione. W takim sy
wę i przebudowę domów, e) stemie poszczególne anteny u
na .prze~óbki lokali, f) na '/'Y: mieszczone są równoległe jedna 
konczeme. zewnętrzn~ domow 1 do drugiej (w odległości co naj· 
poszczegol~ych lokali. mniej półtora metra) albo też 

Ubiegając się o pożyczkę · umocowane są do jednego wspól 
T-wa, należałoby złożyć: 1) po - nego masztu, od którego roz
danie o pożyczkę, 2) wyciąg chodzą się promienisto na wszyst 
wykazu hipotecznego, 3) plan kie strony. Jest to t. zw. ante
sytuacyjny, 4) dowod ubezpie- na parasolowa. która może się 
czeniowy, 5) dla wglądu - składać najwyźej z ośmiu anten 
nakaz płatniczy na państwowy pojedyńczych. Odprowadzenie 
podatek od nieruchomości za anten umieszcza się zwykle od 
ostatni rok, 6) kaucję w goto- strony podwórza. W celu o• 
wiźnie w wysokości 1 proc. su- chrony przed zakłóceniami ra· 
my żąda:nej pożyczki. diowymi robi się często t. zw. 

Walący · si~ dom 
odprowadzenia ekranowe, wy
konane ze specjalnego kabla e
kranowego, płaszczem metalo
wym lub koszulką drucianą. 

W środę dn. 8 bm. przyjeż- Na dachach domów wielo-
dża do Piotrkowa znany zes- piętrowych o małej powierzchni 
pół Teatru . Reduta, który wy- .nie da się jednak powiesić wię
stawi w sali im. Kilińskiego kszei ilości anten, W takich wy
znakomitą sztukę Marii Mrozo- padkach zaczyna się obecnie 
w i cz· Szczepko.wskiej w 3 ak- stosować t. zw. anteny wspól
tach „ Walący się dom". Udział ne, lub centralne. Urządzenie 
biorą najwybitniejsze siły tell· takie polega na tym, że wszyst
tru. Reżyseria: p. Zofji Mod- ~ie qdbiorniki w jednym domu 
rzewskiej. Początek o godz. (do 50 sztuk) korzystają z je-
8.15 wiecz. dnej anteny umieszczonej na 

dachu. Antena taka musi być 

Kradzie.i:e jednakże zaopatrwną w dodat
kowy wzmacniacz, gdyż inaczej 
odbiór taki byłby bardzo sła
by. Wzmacniacz umieszcza się 
blisko anteny, a wię na podda
szu albo nawet na samym da
chu w specjalnej skrzynce wo
doszczelnej. Odprowadzenie od 
wzmacniacza biegnie w kablu 
pod tynkiem, docierając do 
wszystkich punktów odbior
czych w całym domu. W ten 
sposób unika się odprowadzeń 
zewnętrznych, które zwykle 
szpecą wygląd budynku. 

W nocy na 2 bm. na szkodę 
Milionera Icka. zam. w Piotrko
wie, przy ul. Zamkowej Nr. 15, 
skradziono z komórki 30 kg 
marmolady, 24 kg powideł i 2 
baryłki musztardy, ogólnej war
tości 73 zł. 

* * * W nocy na 2 bm. na·szkodę 
Adamczemskiego Feliksa, zam. 
w Piotrkowie, przy ul. Aleja 3 
Maja Nr. 14 z garażu skradzio· 
no rower damski wartości 100 zł. 

REUMATYZM stawowy 
i mięśniowy jest to cierpienie rozwija
jące się na podłożu kwaśnym i prze
jawia się przez bóle w kościach 
i stawach,obrzmienie cz-ęści chorych, 
trudność w chodzeniu i poruszaniu się. 
Mięśnie dotkniętereumatyzmemstają 
się bolesne. Ból I„dźwiowy (Iamba
go), kręcz (szyja skośna) Sił to posta
cie reumatyzmu mięśniewego.Bardzo 
często wytwarza się obrzmiałość sto
py, napięstka lub· kolan. Zmiany pór 
roku, wilgotne mieszkania potęrują 
reumatyzm,który rozwija się postępo
wo, o ile się go nie zwalcza. Przez 
rozp•szczenie kwąsu moczowego we 
krwioobiegu .. Urodonal wywołuje 
obfite wydzielenie moczu, spółdzia
łając z ustrojem w jego walce z reu· 

matyzmem. W tych wypadkach 

Sane anteny robi się obecnie 
nie tylko w kształcie roziomo 
zawieszonych przewo'dów, lecz 
coraz częściej stosuje się różne 
typy anten pionowych, z któ
rych najlepsze własności ma an
tena w kształcie zwykłego pr~
ta metalowego o wysokości o
koło 4 mtr. Pr!łd taki składa 
się z rur żeraznych i przekro
jach z.wężających się z dołu do 
góiy. Zastępuje on doskonale 
antei:ię poziomą, a przy tym 
zajmuje na dachu bardzo mało 
miejsca. Antena tego typu mo

.że być równocześ · d-e umieszczo
na na wysięgniku przymocowa
nym do ściany przy oknie. 

U R O D O N ~ L Wykonanie takiej anteny mu-
l"\. si być jednak bezwzględnie po-

CHA TELAIN' A (PARYŻ) wierzone odpowiedniemu fa-

Sierpc na radiowej faU 
Nowa wystawa radiowa w mi 

niu na Kujawach 

Wkrótce otwarta zostanie Dl 

Kujawach, w Sierpcu, nowa wy. 
tawa radiowa, zorganizowana 
przy współdziale Społeczne,o 
Komitetu Radieionizacji Kraj1 
Rozgłośni Pomorskiej w To

runiu. 
Zgodnie z planem radiófon~ 

zacji kraju, który przewiduje , 
przede wszystkim akcję propa· 
gandową wśród fudności mias
tecr.ek i wsi poszczególnyc~ 
ziemi naszego kraju, wystawa 
w Sierpcu obejmuje swym za· 
sięgiem powiaty płocki, rypi6· 
sk ', lipnowski i płoński. Jak bo
wiem· wynika z doświadczenia 
zdobytego czasie wystaw radio· 
wych: w Waszawie, Lwowie, 
Wilnie, Krakowie, Katowlcac~ 
Poznaniu, Łodzi, Toruniu, 8Jd
goszc:lt'. Kaliszu, Rybniku, Pi6· 
sku Równem i w Liskowie -
wszystkie wystawy radiowe cie· 
szą się ogromną popularnołcią 
nie tylko w mieście, gdzie 8' 
urządzone, ale i w bliża.ej i 
dalszej okolicy. Ilość zwim 
jących te wystawy, w cz•le 
których zaznajamiają się pra· 
ktycznie z pożytkami posiada· 
nia radia, świadczy o skntecz· 
naści tej metody radiofonizacji 
kraju. 

Wystawa w Sierpcu otwarta 
będzie od 5 do 19 grudnia 
trwać więc będzie przez dwa 
tygodnie. W czasie wystawy, 
celem umożliwienia jaknajszer· 
warstwam okolicznej ludności 
wzięcia udziału, udzielane będą 
prawdopodobnie zniżki kolejo· 
we do Sierpca. Głównym celem 
wystawy w Sierpcu jest chęć 
zainteresowanie radiem mieaz· 
kańców wsi okolicznych pawia· 
tów. W czasie wystawy demo· 
strowane będą różnego typu 
odbiorniki, a przede wszystkim 
odbiorniki detektorowe. Po na· 
byciu odbiornika zwiedzający 
wystawę będzie mógł od razu 
zarejestrować się w specjalnym 
wystawowym urzędzie poczto· 
wym. Na terenie wystawy u· 
dzielane będą informacje i po· 
rady techniczne, rozdawane bę: 

chowcowi. jest środkiem przeciwreumatycznym 
stosowanym i zalecanym prze lekarzy 

FOGYL . 
Angielska ankieta · radiowa 

na olbrzymią skalę 

dą ulotki, broszury radiowe 1 

t. p. Otwarcie wystawy poprze· 
dzi nabożeństwo z zabytkowe· 
go kościoła w Sierpcu, sięgają· 
cego czasów średnio\Yiecza. CHATELAIN'A (PARYŻ) 

Pastylki stosuje się przy schorzeniach 
gardła i dróg oddechowych. 

Początek 0 godz. 5 pp„ w niedziele i święta o godz . 3-ej ł k• LOPP 
Czy j esłeś cz on iem 

W prrzyszłym roku dyrekcja 
B.B.C. rozpoczyna wielką ankie
tę wśród słuchaczy. . Z pośr?d 
8.300.000 radiosłuchaczy ang1e · Składajcie na FON 

„„„„„„ll!'.tl„.,.„'91!!~~~„„llll~~~~lllTmll„llml„„Bllllll„d~-SJlllllllm:IBlllmll„l•„„„„i„„ll!D•z~iśll'!lj•ed~y~n·y~l~o~tn~i~cz~y~f~il~m~P~o~ls~k~i„„„„ 
KOr"OnaTegorocznej prod ukcji światowej, Przecu · K 

1 
NO-TEATR 

KINO-TEATR 

AS 
w Piotrkowie 
pl. Niepodłe· 

głości Nr. 2. 

nacepopzn~a mam~:~r~ca.\hct~:y~~~gś~i Map~~;n!;:ee~:atr. o,:al:ta Ro MA 6wiaździsta eskadra 
W rolal h głównych Baśka Orwid Jan~sz Halny Je· 
rzy Kobusi i inni. Przy łaskawym współdziale 3 p, 

(D w Nowości) lotnicz, 57, 58 p.p. i 15 p. ułanów. Oraz formac. 
W r. gł. Jan Kiepura, oraz czarująca królowa wdzię- ap~· " . . Techn. D. O. K. VIII 

ku, Mar ta Eggerth ~ Kiepurowa w •o tr lrn wie Popołudniówka: „ZBUNTOWANA" z K. Hepburn 

CENY MIEJSC OD 54 GROSZY ~ Aleja 3.8'o Mąja 
Pocrątelc o godz. 5 p.p., w niedziele i. świętą . o godz. 3 po pol 

Por~ąte k o vod L 5 ~ph w med~e le 1 iw1eh o ~odL ~oo o~ -·~~~„„~~~~~~~„~~„~~.„~„„„„~„„„„„~~ 
. M fi A Ili 

Za Redaktor;i i Wydawnictwo· Leopold Kujawski . Drukarnia 1'_ ra1m:1~ :.;" Pracowników Drokarskicb, Piotrków Sienkiewicza 14. 
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